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50 własnych składów.

Od chwili ew akuacji Nadrenji zaczęło być  
głośno w Europie —  o Polsce. Nie zdaje sobie 
z tego sprawy może jedna właśnie Polska, 
dzięki niedokładnemu uruchomieniu swego apa­
ratu odbiorczego, swoich agencji i sw ojej pra­
sy. A jednak, w ięcej niż k iedykolw iek, iść tu 
musi o m obilizację uwagi.

Niem cy, jak zawsze i wszędzie.; śnie wiedzą 
co  ta,kt i co taktyczność. U zyskawszy opróż­
nienie jednego odcinka, w mig zw róciły  swój 
atak na przeciwległą, granicę. Bez ogródek ni 
zw łoki żądają po Benie —  W isły! Bóżnice za­
chodzą tu tylko w natężeniu żądania. Niektóre 
piwna., np. organ zanikającej partji dem okra­
tycznej „Berliner Tagblattffj mówią ty lko o 
..kwestji w schodn iej'1, o „ciężkich  problemach 
czekających  nas na. wschodzie*1, tyle właśnie, 
by w iadom o było, o co  rzecz idzie, i by dać 
znać, że się czujnie o to zabiega. Inne pisma 
są odważniejsze. „Munchrier neuesto Nach- 
riohten'* pow iadają wprost: „Niemą, i nie może 
być  m ow y o „w,schodniom L ocarno“ . Po R e­
nie, W isła musi odzyskać w olność i stać się 
rzeką rzeczyw iście niem iecką: od tego żąda­
nia zależą, losy całych  Niemiec!*' .Tak widzimy, 
trudno pójść, zdaw ałoby się, dalej. Uczyniła 
to jednak „K oln ischo Zeitung**.. W  numerze 
z 27 łipca w ystąpiła z tezą. o której wnet stało 
się g łośno ua łamach pism europejskich, jako 
n dow odzie niepraw dopodobnego1 zuchwalstwa 
niem ieckiego. Tezą, tą jest dom aganie się ,,in­
tegralnego'* w ykonania Traktatu W ersalskie­
go, t. zn. zrealizowania i klauzuli o m ożliw o­
ściach rewizji granic, zawartej w Covenant‘ eie 
statutu Ligi N arodów . M owa tu jest. o tym 
punkcie statutu, w którym  wymaganą jest jed­
nomyślność członków  Ligi dla jakiejkolw iek 
amiany traktatów (wspom niał o tej jednom yśl­

ności codupiero P oincare w swym głośnym  ar­
tykule w ' „Illustration"). Pismo koloiiskie tę 
tludność jednakow oż pom ija milczeniem. Co 
w ięcej, na stróżów  Traktatu W ersalskiego w y­
suwa —  Niem ców , zw ażyw szy, że oni jedni 

wypełnili w szystkie warunki Traktatu, podczas 
gdy  aljanci złamali go  nie rozbrajając się! 
I t u , to zadziw iające rozum owanie posunięte 
jest do najdalszych granic niemieckiej log ik i: 
.„Skoro jedno choćby  z mocarstw  podpisanych 
przechodzi mimo jednego i  głów-pyeh punktów 
Traktatu, cały ten dokum ent traci swą, praw o­
m ocność. Jeśli więc ogólne rozbrojenie nic na­
stąpi, Niem cy uzyskają prawo zbrojenia się na 
nowo i niepłacenia odszkodowań...**

Taki jest g łos now ego stróża wersalskiego 
Traktatu. , Zważm yż przytem, że Kolnisc-he 
Zeitung** jest jednym  z najpoważniejszych or­
ganów  Reichu._ p  ’  ’ •** V *

Tenże to sam organ ośw iadczy! niedwuznacz­
nie: „Jeżeli chcecie, aby Niemcy poparły re­
alizację unji europejskiej Rriaoda. to musicie 
zgodzić się na rewizję Traktatu wersalskiego 
poczynając od korytarza polskiego. —  Wszę­
dzie zrozumiano już, że po załatwieniu proble­
mu reńskiego, problem Wisły staje się punk­
tem centralnym polityki europejskiej".

Przyznać należy, że te .zdumiewające g losy  
niemieckie spotkały  się z należytą odpraw ą na 
łamach prasy francuskiej, belgijskiej i —  
szwajcarskiej.

Najenergiczniej, najjaśniej politykę niemiec­
ką demaskują Belgowie, , w alczący w ciąż 
w obronie własnej, zwłaszcza, przeciw  katolie- 
ko-centrow ej „Germanii**, która raz po razu 
dom aga sic zwrotu Eu pen i Malmedy, albo też 
zapewnia, »e Niemcy nie mają powodu pójść

do Canossy nawet po inwazji Belgji, i maso­
w ych mordach, popełnianych w Dina.n (w idzia­
łem tam przed paru tygodniam i wstrząsający 
pomnik pod ścianą rozstrzeliwań, pod tą praw­
dziwą belgijską ścianą, płaczu: „Passant, ar- 
rete-toi et salue!“  głosi napis, w skazujący na 
paręset rozstrzelanych osób cyw ilnych , kobiet, 
dzieci, księży).

Prasa francuska praw icow a w szerokiem 
znaczeniu, prasa popierająca gabinet Tardieu 
jest w całości po stronie naszej. „A m i du Peu- 
ple‘ i przypomina, że polski dostęp do morza 
został zagw arantow any już 14 punktami W il­
sona.

Gorzej jest z odłamem francuskiej prasy 
kartelisującej i masonizującej, która idzie stale 
na lep mrzonek pacyfistycznych  za wszelką 
cenę. D oskonale ten stan rzeczy charaktery­
zuje widz ościenny Maurice Muret w „G azette 
de Lausanne**: Nie można nie zauw ażyć deli­
katnego nacisku, z jakim pewne dzienniki le­
w icy  francuskiej popierały, w czasach ostat­
nich, rew indykację N iem ców  przeciw Polsce. 
W ew nętrzna polityka Francji wpłynęła tu, 
niewątpliwie, na jej politykę zewnętrzną. Pra­
sa kartelow a abstrahuje w szystkie ustępstwa 
na rzecz Niemiec, ale nie pozw ala na ustępstwa 
na rzecz W łoch , a równocześnie zachęca Po- 
aków, by, w imię pokoju, zgodzili się na żą­

danie niemieckie. Należy przypuszczać, że 
W łoeh y i Polska, jako kraje „dyktatury** są. 
dziś w niełasce kartelu lew icy  francuskiej.

Staraliśmy się w tych paru wycinkach z ob­
cej prasy w ykazać, jak bardzo się nami w Eu-

polska. Tę należy rozbudzić i trzym ać w czuj­
ności. Jeżeli N iem cy pozwalają, sobie na stałą 
rubrykę o problemie korytarza, m y musimy 
odpow iedzieć hasłem „w ięce j uwagi!** i zasadą 
natychm iastow ego rejestrowania tego. co się 
o nas pisze u naszych przyjaciół i nieprzyja­
ciół.

„C aveant Oonsules** —  ale gdzie ich szukać?
'' F.

W Niemczech 2,757.000
Berlin. (PAT.) Wredlug obliczeń statysty­

cznych od 15 do 31 lipca b. r. liczba bezrobo­
tnych wzrosła o 42.000 osób i wynosiła w dniu 
31 lipca 2.757.000.

Komuniści chińscy plądrują
’ Szantung. (PAT.) W edług doniesień z Han* 

kou do  tam tejszego banku „N ational Gity 
Buk*’ w ystosow ali komuniści żądanie w ypła­
cenia im IW.OOO dolarów , albowiem w prze­
ciwnym razie napadną m iasto i splądrują je. 
Sytuacja w  Hankeu jest. krytyczna. „

ZGON GEN. RE1NHARDTA,

Berlin. (PAT.) Dziś w Berlinie zmarł w 59 
roku życia generał W alter Reinhardt. Gen, 
Reinharrit był ostatnim kierownikiem minister­
stwa spraw wojskowych Prus. P o rozwiązaniu 
we wrześniu 1919 r. tego ministerstwa r z ą d ' 
Rzeszy zamianował g o  szefem dowództwa 
Reiehswehry. a tern samem był on pierwszym 
z kniei szefem pow ojennych niemieckich sił 
zbrojnych.

DZIENNIKARZE POLSCY W  ESTONJI 

ropie zajmują. Jacąues Bainville dziwił się Tallin. (PA T.) Przybyli tu dziś ra n o  dzien- 
niedawmo, że ty lk o  jeden głos samej Polski
dźw ięczy  nikle w  tym zespole. O dpow iedzial­
ność za to spada na nasze sfery rządzące. Ale 
odpow iedzialność za te rządy ma zkolei opirija

nikarze polscy, serdecznie powitani na dworcu 
przez prezesa syndykatu dziennikarzy estoń­
skich p. Moorsona, szefa sekcji prasowej nuni- 
sterstwa spraw zagranicznych Mery i wielu in­
nych.
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0  c z c m  p i s z ą  i n n i ? .
„Sanacja" obchodzi „Cud Wieprza"?

W  ..Myśli N arodow ej- znajdujemy nie­
zły dowcip, że

.,krążą uporczyw e pogłoski, że w prze- 
eiwieńs wie do reszty społeczeństw a, ob­
chodzącego uroczyście dziesięciolecie Cudu 
W isły , oh ćz „san acy jny41 zamierza na 
w niosek marsz. Szym ańskiego zorganizo­
w ać dla swoich członków  własny, specjal­
n y  ohc-hód... Cudu W ieprza". 
W y o lb r z y m ie n ie  zn a czen ia  ru ch u  2 -ch  

a r m ij z  n ad  d o ln e g o  W ie p r z a  n a p e w n o  sin 
„ s a n a c ji44 n ic  u da. P o  u k a za n iu  s ic  tak 
gruntownych d z ie l, ja k  „N a d  W is ła
1 W k r ą 44, gen. Sikorskiego i „G eneral 
R ozw adow ski44 (praca zbiorow a) prawdy  
ukryć nie można. A  prawdą jest to, że 
przełom ow ym  dniem w ojny był 15 sierp­
nia; a rozstrzygające w alki stoczono nic  
nad W iep rzem , lecz pod Radzym inem  
i N asielskiem .

Rocznica nie powinna być okazją do 
Gloryfikacji jednostki. Słusznie pisze  

Rzeczpospolita44:
„Polska katolicka w dziesięciolecie bi­

twy pod  W arszaw ą dziękow ać będzie Bogu 
za cud w yraźny zjednoczenia sk łóconego 
społeczeństw a i za odparcie w roga z pod 
bram stolicy , w oła jąc g łośno, jak ojcow ie 
nasi:

—  Nie nam, nie nam, lecz imieniu Twe­
mu niech będzie chwała"

Zaprzepaszczenie idei legjonowej.
„Z iem ia  P rzem yska44 nie przeczy, że 

w historji Legjonów  były mom enty pięk­
ne i bohaterskie, a le  postaw ienie legjoni' 
stów przy boku Niem iec i Austrji było  
tragicznem  nieporozum ieniem .

„Zamiast pracy dla odrodzenia Polski, 
widziało się w tych czterech łatach gwał­
towne windowanie się wielu dawnych le­
gionistów na najwyższe szczeble karjer 

j  osobistych, zamiast „wyścigu pracy14 prze­
żywany „wyścig nienawiści44 do własnego 
społeczeństwa, zamiast ezału pracy, szał 
użycia, zamiast dobra Narodu, dobro jedno- 

/ srek. Niesprawiedliwą byłoby rzeczą obwi­
niać o to wszystko szerokie masy legjomo- 
we. Zaprzeczyć jednak tym prawdom nie 

■ mogą przywódcy i wodzowie, którzy naj­
większą ponoszą winę w zaprzepaszczeniu 
„złotego rogu“ tej podwójnej misji histo­
rycznej, jaką leg jony miały do spełnienia 
i w walce o oswobodzenie Polski i w dąże­
niu do jej udoskonalenia41.

Niebezpieczeństwa „przyjaźni" 
żydowskiej.

„D zien n ik  Bydgoski44 zwalcza id eę  
szukania pom ocy u  żydów zagranicznych- 

„O cenie, jaką musielibyśmy opłacić p o  
Bomą, żydowską przyjaźń i pomoc, —  

I strach pomyśleć.
1 Musielibyśmy w stosunku do żydów 

anpełme się rozbroić i nie sprzeciwiać się 
dalszemu ich naporowi na pozostałe je­
szcze w naszych rękach placówki.

I  Napór zapowiadałby się tom niebez­
pieczniej, że Polska drży w tej chwili w go­
spodarczych posadach —  i w y kupno chrze­
ścijańskiego przemysłu, handlu i rzemiosła 
przez żydów byłoby niezmiernie ułatwianem, 

r gdybyśmy na chwilę dali się uśpić i osłabili 
/ naszą odporność44.

Niemcy przeciw zgodzie polsko- 
litewskiej.

P ism a niem ieckie donosząc o jakichś 
rokow aniach polsko-litew skich podkreśla­
ją , że pogłoski pochodzą z kół polskich. 
„G erm ania44 przedrukow uje inform acje 
„E xp resn  Porannego44 i tytułuje je „Ein  
polnischer V ersuchsballon44 (P olski balon  
p róbny). D ziennik berliński nie ufa jed­
nak tym pogłoskim , a le  n ie  zaniedbuje  
dodać parę uwag, które w yglądają na od­
radzanie Litwie porozum ienia z Polską. 

„Z Woldemarasem. —  pisze „Germa­
nia14 — . zeszedł eoprawda z w idow ni jeden 
z najm ocniejszych bojow ników  o Wilno. 
On to by ł tym, k tóry  w ielokrotnie w Ge­
newie w  parogodzinnych m owach przed­
staw iał reprezentantom w ielkich mocarstw 
historyczno prawa L itw y do W ileńszczyzny. 
Ale również obecne part je rządowe nie 
m ogą tak bardzo w yprzeć się_ swej prze­
szłości i przeciw staw iać się opinji publicz­
nej, by  m ogli zaw rzeć kompromis, równa­
ją cy  sio zupełnej kapitulacji. Już .podczas 
debat W oldem arasa w  Genewie, a jeszcze 
bardziej podczas późniejszych rokow ań 
w K rólew cu, okazało sio bardzo wyraźnie, 
żo na szybikiem przy?wróceniu norm alnych 
stosunków  m iędzy obu krajami zależy Li­
twinom znacznie mniej niż Polakom , gdyż 
w razie otw arcia granic i nawiązania bez­
pośrednich stosunków  gospodarczych  L i­
twini by liby  wydani na lup polskiej eks­
pansji kulturalnej i gospodarczej. Bolsko-li-

Przegląd religijny.
ou-iecie „św ieckiej-4 szkoły w e Francji, 
nauczycielstwo. —  Protest katolickiego dz

Tuż przed rozejściem  się francuskiego par­
lamentu na w akacje przyszło do żyw ych  debat 
nad uczczeniem  50-łtcia  „św ieck ie j szkoły14 
w roku 1-5)81. P ięćdziesiąt bowiem  lat upłynie 
na przyszły rok od  pierw szych ustaw masona 
Ferry4ego, któro rozpoczęły  w alkę z Bogiem 
i reiigją w  szkole francuskiej. O czyw iście nie 
m ogli zapom nieć o  tej roczn icy  bracia trzech 
gw iazdek. W niosek Iferriota d otyczący  uczcze­
nia tego w ażnego w ypadku został przyjęty 
451 głosam i przeciw 103 (taki jest stosunek 
katolickich  posłów  cło antykatolickich  iuh 
chw iejnych). Ma się odb yć  „n arod ow y41 kon­
gres w ychow ania św ieckiego i w ystaw aj!) —  
Będziem y mieli jeszcze sposobność w rócić  do 
tej sprawy. N a razie w ypada zw rócić uwagę 
na parę ty lk o  m om entów, któro w związku 
z dyskusją parlamentarną wysunięto.

I tak ,p. Herriot, pozu jący  w  w olnych od po­
lityk i chw ilach na es te ty żującego m oralistę i 
kaznodzieję „w y ższe j11 etyki, zapewniał Izbę, 
żo ustaw y, które, Fcrry  zapoczątkow ał, „zmie­
n iły  szkoły  w  świątynie narodowej jedności11... 
Jest to  pospolity  fałsz. W iadom o przecież, że 
właśnie „św ieck ie11 u s ta w y 'w y w o ła ły  rozlani 
w narodzie francuskim. Zmusiły bow iem -kaki- 
lików  do w ycofania sw ych  dzieci ze szkół pań­
stw ow ych  i d o  tworzenia szkół „w oln ych 11, 
które mimo, iż ich utrzymanie naraża katoli­
k ów  na bardzo w ielkie koszta., istnieją i roz­
w ija ją  się. A  statystyka szkolnictw a francus­
kiego, tak państw owego, jak  pryw atnego, na 
tle h istorycznego rozw oju , która się ma wnet 
pojaw ić, będzie zupełnem zaprzeczeniem śmia­
łego zdania p. Herriota. —  Naród francuski nie 
jest jednolity ; a rozbiła g o  bezbożna szkolą, 
szkoła „św iecka41. P raw dziw y patrjota żalem 
nie św ięcić winien roczn icę ustaw Ferryjęgo, ale 
ją  w  żałobie obchodzić.

D yskusja szkolna przeniosła się z parla­
mentu do prasy. A  z ciekaw szych jej epizodów 
w arto zanotow ać przerażające twierdzenie 
H orve!go, (by łego socja listy ) w  „Y icto ire41, że 
09 procent francuskich nauczycieli państwo­
w ych  i  75 procent nauczycielek to  —  ateiści i 
że skutkiem, tego „św ieck a11 szkoła francuska 
„m usi byó bezbożną41.

P onadto, z jednego punktu widzenia cieka­
wym  będzie ten jubileusz... J eg o  duszą będzie 
n auczycielstw o,'"a  tp nauczycielstw o prawie 
w  całości należy do socjalistycznej organizacji 
narodowej C. G. T ., albo w  jednej dziesiątej iif> 
kom unistycznej C. G. T . U. Rząd zatem' będzie 

...« * > * *•':

—  Gynizm j>. Herriota. —  Ateistyczne  
iennikarza przeciw dem oralizacji ze sceny.

musiał robić dobrą minę i pom agać partyjnym 
celom soejal-kom uiiizm ii; chyba, żo na okres 
uroczystości parlament postawi na czele kraju 
rząd ra.dykalno-sncjalisfycziiy. B yłoby to przy­
najmniej lo g ic z n e . . .

* ' * =1:
l i id k ie  wrażenie w Niemczech w yw oła ł nie 

dawno energiczny protest katolick iego dzienni­
karza przeciw niemoralnej sztuce „Paragraf 218 
(kodeksu karnego), n iedola kobiet41, granej 
przez tonir berliński „P isea iora41 w  Saarbruc­
ken. Sztuka zwalcza, karalność spędzania pło­
du i propaguje, liajbrutalnicjszą. rozpustę.

I ’0 pierwszym akcie w ym ienionej sztuki 
w stał naczelny redaktor k atolick iego dzienni­
ka m iejscow ego Hofmnrm i złożył publiczne 
oświadezi nio w imieniu katolickich pfganizacyj 
miasta. Powiedział w niem m. in.: „Fom injó 
trudnych warunków matcrjalnyeh stoim y, ka­
tolicy , twardo na gruncie chrześcijańskiej m o­
ralności obycza jow ej i poszanowania ludzkiego 
życia  .Naród, k tóry  nio ma siły, ahv w  swem 
ustawodawstwie bronić k iełku jącego życia, —  
idzie ku zgubie... K to  chce spełnić przykaza­
nia Boże’ , k to  chce naród ustrzedz przed roz­
kładem, kto n ie -c h c e  dopuścić do zdeptania 
godności niewieściej, kto niezliczoną m oc ma­
tek ochronić chce przed niebezpieczeństwom 
śmierci, ten razem z nami winien podnieść pro­
test najostrzejszy przeciw wystawianej dziś 
sztueo i przeciw  rozkładow ej i niemoralnej ten­
dencji, która z niej w ieje41.

Skutek byt znakom ity. Znaczna część osób 
przybyłych  na przedstawienie opuściła ieatr 
pod w pływem  teg o  przekonyw ującego w ystą­
pienia, a -nazajutrz mń jskio w ładzo w idziały 
sio zmuszono prosić panów z „r is ca tora 14 o za- 
prz est ani o p  n  e dat- a wi eń.

P oda jąc len fakt, chcem y z w r ó c i ć  uwagę 
k atolick iego społeczeństw a w  P olsce, na po­
dobno w ypadki u nas. Analogiczną propagandę 
rozw ija w  Polsce Boy-Żeleński, zaw odow y por­
nograf, rob iący  zresztą, dobry  1„gesc-heft“  na 
■ludzkim zepsuciu, a ponadto jeden z teatrzy­
k ów  łódzkich , k tóry  z niem ieekiem j!) sztuczy- 
dłem tejsamej treści, co  wzm iankowane wyżej, 
objeżdża miasta h. K ongresów ki. B oy  chw ilow o 
ucichł. I łódzkiem u teatrowi nio urlnlo się 
przedstawienie w Warszawa o z powodu sprze­
ciwu publiczności... Nie powinien się im już 
żaden w ięcej w ystęp tego rodzaju na przy­
szłość udać!

r  P ejot. ,

Haniebna demagogia chłopskich stronnictw,
„Gameta j Polska41 (-naczelny organ sanacji) 

kjpi sobie niemiłosiernie z  dem agogii, którą 
„W yzw olen ie4: i „Stron1. Chłopskie’1 -uprawniły 
(podzas ostatnich [wyborów rw Okręgu święc-iań-

N a czele listy  „Strorri. Clhłnpśkiego’4 stał w  
tym  okręgu w sław iony strzałami w  sądzie ad­
w okat warszawski H ofm okl-O-strowski.. Ode­
zwa „Stron. -Chłopskiego11 zrobiła z n iego mę­
czennika, k tóry  nie chciał, ażeby chłopów  

„na równi z bydłem  roboczem  batami pędzo­
n o  do pracy na pańskich obszarach, który 
nie m ógł znieść kłam liwych zeznań św iad­
k ów  w  sądzie i w  uniesieniu strzałami re­
wolwerowemu na fałsze odpowiedział, za co 
ukarano go rokiem więzienia, dzielnego 
obrońcę pokrzywdzonych44.

-- Na odezw ę „Stron. Chłopskiego”  odpow ie­
działo „W yzw olen ie11 równie dem agogiczną 
odezwą. O p. Hofmokłu pow iedziało w  niej,.- że  
jest to

„burżuj, szlachcic z Galicji, żyd z -pochodze­
nia, H ofarbkł -Os tro wek i. Ma on olbrzymie

tew ska ba.rjera jest w  obecnym  stanic rze­
czy  najsilniejszą gw arancją litew skiej nie­
podległości11. 1 ,
W ynika % tego dość jasno, że Niemcy 

nie radow aliby się, gdyby Litwa pogodziła 
sie z Polską.

„E xpress Poranny44 pisząc o  tych p o ­
głoskach twierdzi, że m ówi się o  odstąpie­
niu Litwie Sejn (nie Święcian, jak pisała 
,,Vossischę Zeitung14) i że w  W iln ie mia­
łaby rezydow ać specjalna delegacja m ię­
dzynarodowa, celem  rozstrzygania sporów  
narodow ościow ych.

Od siebię radzi „E.xpress4 zaprosić L i­
tw ę  na konferencję państw rolniczych. .- 

„M im o' negatyw nych w yn ików  d otyczą ­
cych  pertraktacyj kom unikacyjnych i han­
d low ych z Litwą, wartoby może raz jeszcze 
dać dowód polityki pojednawczej w  sto­
sunku do K ow na, szachując tein akcję wro­
giej dyplom acji, zainteresowanej w  izolacji 
L itw y i w ytężającej w szystkie sw e siły, 
aby.społeczeństw o litewskie utrzym ać w  na­
pięciu antypolskie,iń44.
W artoby: Czy jednak ta akcja się uda, 

wolno powątpiewać. S*

majątki ziemskie, i wiekiie la.-y w  Galicji. 
Mieszka 011 w  wielkim pałacu, który tu na 
tej odezwie w idzicie1’ .
I rzeczyw iście pod odezwą, —  fotograf ja 

pięknego pałacu, zhuclowa.ne.go w  ogrodzie, z 
wodotryskiem. D o tego  dodano dopisek:

.,pałac.,, w którym  mieszka -kandydat, z 10-ki. 
dr. Hjfniokl-Osfcrowski. \y tym pałacu w 20 
pokojach  sfiedzi szlachcic galicyjski, łupi 
pieniądze i drze ostatnią, skórę z chłopów. 
Nikt g o  tu z W as nio widział, ani słyszał. 
Teraz dopiero przychodzi po W asze głosy, 
a-ż z Galicji, gdzie go nikt nic chciał nawet 
na k a n d y d a ta . postawie. Chce być posłem, 
by nie dopuścić do reformy rolnej, do prze­
prowadzenia ustawy o drobnych dzierżaw­
cach. Boi on się o swe wielkie obszary zic. 
mi i lasów44.
Lcsy kampanji w yborczej w  święciańs-kim 

okręgu są znane: „Stron. Chłopskie44 otrzymało 
21 g łosów  i 3 m anaty; ..W yzw olenie’1 5 tys. 
g łosów  i żadnego mandatu... Przemówił zatem 
do clilqpa argument z adwokatem ,, który ..w 
jeg o  obronie11 strzelał do sądu; i ty cli którzy 
w to uwierzyli; b y ło -21 tys. A natomiast 5 tys. 
chłopa zlękło się zapowiedzi, te  „po-seł-ohszar- 
nik’1 utrąci refc-rmę rolną. Dwadzieścia sześć 
tysięcy chłopów poszło do urny wyborczej po­
zyskani najobrzydliwszą demagcgją i kłamstwa 
mi. Bo ani p. H ofm okł nio strzeląst w  sądzie w  
obronie chłopa; strzelni zaś podczas zw ycza j­
nej sprawy karnej popadłszy w rozstrój nerwo­
w y. Ani też nie myśli ,p. Hofm okl w yrzekać się 
hasła sw ego stronnictwa o wywłaszczaniu bez 
odszkodowania; 'bo nic wierzy, by się dało 
zrealizować, a na razie jest mu w ygodne.

Najzupełniej godzim y się 7. ..Gazetą P ol­
ską'41. g d y  tę haniebną dem agogią piętnuic. Nic 
ma dość słów  na potępienia tych obrzydliwych 
metod zdobyw ania g łosów  cliłopski-c-li. A jody- 
nCm stanowiskiem jakie ucż-ciwy człow iek m o­
że zająć w  stosunku do  tych nędznych ludzi, 
jest stanow isko pogardy. Na świadome okłamy­
wanie dziesiątek tysięcy ciemnych łudzi, na 
nieuczciw ość płaszczenia się przed icli grube- 
mi instynktami, odpow iedzieć się pow inno -po­
gardą.

Ale spraWa ma także drugą stronę.. Z ja- 
kicłiże to posłów składa się Sejm, jeśli się przy 
pomocy takich metod pozwalaią wybierać? I 
jakAfńożha -wymagać szacunku społeczeństwa-

GRAND HOTEL W WARSZAWIE
CHMIELNA 5 p r iy  N. Sw ieale

Tal. "-96. 406-33, i 336-30. ’  Z83
75 pokoi z nowoczesnym kontortem urządzonych 
od zł. 5*50 nabę do wraz z pościelą, bielizna 

oświetleniem.

dła Sejmu, którego część pospolitemu oszustwu 
(bo taki charakter mają. zacytowano odezw y) 
zawdzięcza m andaty? A ' takich warunkach 
inteligentny człow iek musi się odw rócić od 
••rudm Juduwęgcć1. sumienie nie mnżo pozw olić 
iść w jednym szeregu z tymi, którzy żarn*, t 
oświecać chłopa w głębszą go je łzcze  ciem no­
tę pogrążają. • W. Z.

Zjazd powiatowy Gh. G. w Lisku.
W « w torek dnia 29 Lipca odbył sio zjazd 

pow iatow y CJi. ]>. w Lisku. Sala Iłady Miej­
skiej wypełniła, sio delegatam i w ilości 85, 
z których niektórzy przyjechali z bardzo dale­
ka. Tak n. p. .X . U m iński przybył końmi spe­
cjalnie z Lutow isk, odległych  o 60 km., X . Mi­
kulski z Ustrzyk D olnych, X . Kruszek z H w z- 
w i; delegaci z Polany jechali całą noc po okrnp 
nyoh górskich drogach i t. d.

Zagaił zjazd X. prof. Mikulski, poczerni na 
jego  wniosek w ybrano przewodniczącymi zna­
nego i zasłużonego działacza X. Hucińskiego, 
sekretarzow ał p. Osinowiez. Dłuższy referat 

.wygłosił p. poseł Bryła na temat, ideologji 
chrześcijańsko-społecznej w dostosow aniu do
warunków kresow ych. Jeżeli miłość Boska i 
bliźniego jost podstawą, życia społecznego 
w myśl wskazań K ościoła , a Danka tegoż jest. 
podstawą zasad Chrzęść.-Dorn., to tembardziej 
ważna jest ta w ytyczna na, kresach. Tu postę­
powanie w szystkich Polaków , rządu polskiego 
i ugrupowań rządowych z jednej struny, ugru­
powań opozycy jnych  z drugiej strony jept- ka­
nonem postępowania publicznego i polityeznc-

P o referacie wywiązała się dłuższa dysku­
sja, w ,której m iędzy innymi p. Zalupka ser­
decznie w zyw ał do zjednoczenia się pod sztan­
darem katolickim i narodow ym . W reszcie w y ­
brano zarząd pow iatow y na ezcle którego sta­
nął p. Józef Dorożyński z J.iska jak o prezes. 
W  skład zarządu weszli: X . Kuciński (Lutow i­
ska), p. Zbigniewicz (Lisko), X. K ruczek (H o­
czew ), X . Orłowski (L isko), X. Mikulski (Ustrzy 
ki Dolne1), p. K aw ecki (Olszanica\ p. Kapral 
(w ójt z Polany), p. Cieehoński (Sercrlne); p. 
Sawulu, (Stopuszany), p. Szczepański, - p. Szu­
bo r (Nowosiótka), p. Kucharek (Średnia W ieś), 
p. Z iółkow ski (Lutowiska), p. Bielmu (Tarna­
wa D olna), p. K aw ecki (Rudnika).. p. Machnik 
(Łodina), p. Stram, p. W ierzbicki (Cisną), p. 
Biskup (Tarnawa Górna-).

P o w yborze X . K ucińskiego w serdecznych 
słowach życzył rozwoju organizacji i podzię­
kow ał p. Posłowi za przybycie.

R ozw ój Ch. D. w  pow iecie liskim postępuje 
bardzo dobrzo i rokuje jak najlepsze nadzipjo.

umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowa i gazowe poleca

J. M E I S E L S
ZAKŁAD INSTALACYJNY

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon  Nr. 1 0 1 -6 3 .

Reperacje wykonuje szybko i tanio

Powjót Habsburga na tron węgierski 
w maju 1931 r.

W  tych dniach —  donosi prasa czeska —  
odwiedził premjer węgierski hr. Bethien przy­
w ódcę łc-gitymistóiw. lir. Apponyi, aby rozważyć 
sposób postępowania odnośnie ck> w prow adze­
nia areyks. Ottona na tron. Pierwotnie —  jak 
w iadom o —  zapowiadano objęcie tronu p rze z , 
areyks. Ottona na listopad bież. roku; w tym 
ł.owi.fm miesiącu pretendent do korony św. 
Szczepana uzyska pcłnoletność. Obydwaj je ­
dnak politycy  doszli do przekonania, że termin 
listopadowy nie jest odpowiedni tak ze wzglę­
du na złą sytuację gospodarczą Węgier, która - 
fcy nie mogiłi sprzyjać radosnemu przyjęciu 
króla, jak i ze ivzględu na nieukorlczone jesz­
cze rokowania z zagranicą, która dotąd nie 
dala się jeszcze przekonać. Hr. Bethien jest 
zdania, że w przeciągu 7 lub S miesięcy w szyst­
k o się pomyślnie u łoży; dlatego proponował 
przesunięcie intronizacji areyks. Ottona na 
kwiecień lub maj 1931 r. Hr. Apponyi miał się 
pa takio postawienie sprawy zgodzić i pona4 -

\.
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to  zobow iązać się do  przekonania rodzinę przy­
szłego króla i wągier,--kich legitym istćw .

Rr. Bet-hien zaś miał przyjąć do w iadom o­
ści oświadczenie hr. Apponyi, żc w dzień upel 
noietnienia arcyks. Ottona parlament węgierski 
zgotuje mu owację, z tym jednak warunkiem, 
że mowa. która, będzie przy tej sposobności 
w ygłoszona, nie będzie zawierała niczego, coby 
się k łóciło  z Oaiktatami p ok o joeem i; i że rząd 
będzie się trzymai zdała od tej manifestacji.

W  len sposób- w od ług czeskiej prasy, w pro­
wadzenie Habsburga na tron węgierski opóźn' 
się o  parę miesięcy

3 1 < i  a t g e n  n C f i  i .

Rozwiązanie rady m. w Kielcach?
..PolonjaWdoiii-osi z Kielc, iż po mieście kur­

suje pogłoska o możliwości rozwiązania rady 
miejskiej, którego (przyczynią ma być  niemoż­
ność wybrnięcia z ciężkiej sytuacji finanse mej.
Czy jednak władzo zdocydinią się na ten krok. 
jest rzeczą m ocno wątpliwą.

„hiech żyje kościóf- narodow?".
.Tak donosi ..Kurjcr Poz-n niski'1 w kores.pon 

dencji; 'z Gdy ni — ■ przybyłą oncgtluj w ycieczkę 
członków  kościoła liarodc-wcgn w Am eryce po 
w itano w  hali em igracyjnej przemówieniami 
krajow ych zw olo-nniików. —- We-zysJkie mowy 
w liczbie pięciu (kończyły się okrzykiem „Niech 
żyje kościół narodow y i Józef Piłsudski’ '.

W małżeństwach r ama kryzysu.
W e d łu g  u rzęd ow e j sta tys ty k i, k tóra  do 

p ie ro  teraz u jaw nia nam  ni. k tóre  dane z r o ­
ku u b ie g łe g o . W  roku 1929 zawarto mai- 
żeńst w Polsce —  277.707. Cyfra ta jest naj­
wyższą w czasach powojennych i w p o ró w ­
naniu z r. 1028 wykazuje wzrost o 26.64b-

Poprzeć!iite''* lata, b y ły  je szcze  słabsze, 
g d y ż  w  i ią.gu trzech  lat od  1026 do 1027 
łą czn ie  za w arto  m ałżeń stw  —  208.407.
W  tym  roku spraw i przed tawia n ę  p o d o ­
b n o  jeszcze  lep ie j "W tej dziedzin ie  nic.nia 
s t a g n a c j i  “ .

Przez zielona gran c ę . . .
224 przemytników ujęto W jednym miesiącu 

na Śląsku.
W  ciągu miesiąca lipca straż graniczna 

śląska przychwyciła 224 przemytników i skon- 
fiskowała im towar łącznej wartości 275 000 ń. 
Były to przeważnie wyroby tytoniowe i owoce
rołudniowe. .W  tym samym czasie jeden 
z przem ytm kow  niejaki Mat*.- został w pościgu 
zabity, dwie zaś inne osoby ranne.

Śmiertelne zatrucie grzybami.
W  Gulto-wie Małym. pow. brzeziński, ule­

gły zatruciu grz> bami 2 rodziny. Chorych prze­
w ieziono d i  szpitala we Wrześni, gdzie mimo 
pomocy lekarskiej 2 osoby zmarły: 47-letnia 
Weronika W inkowska i je j 17-stnlotni syn. 
Reszta chorych walczy ze śmiercią.

PODNIESIENIE BANDERY POLSKIEJ.

Onegda.j w obecności p. ministra przemysłu 
i handlu odbyło się uroczyste podniesienie ban­
dery polskiej na statku .Polonia1,1., będącego 
w łasnością transatlantyckiego tow. okrętow e­
go G dynia— Am eryka. Pośw ięcenia,' dokonał 
ks. prof. Tarczyński w Gdviu.

ZE SZKOŁY GL GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO

Podania o przyjęcie do Szkoły Gl. G ospo­
darstwa Wii jsk iego w Warszawie na W ydzia ­
ły . R o ln iczy .'L eśn y  i Ogrodniczy przyjm owane 
będą przez sekretarjat Szkoły  od 1 go do 30-go 
września rb. Rozpartywane będą ty lko poda­
nia. złożone w pow yżej polanym  terminie na 
specjalnych blankietach, które są do nabycia 
w Sekrefarjacie S. G. G. W. (Hoża 74). D o p o ­
dania winny hyć dołączone; 1) metryka. 2) 
św iadectw o ,d ojrza łości średniej szkoły  gólrio 
kształcącej, 3) cztery fotografie na białrm tle 
* wyraźnym  podpisem na odwrotnej stronie, 
ćotografji. 4) dow ody w ojskow e. Kandydaci, 
k t ó r z y  ukończyli szkołę średnią wcześniej niż 
ua wiosnę rb winni ponadto dołączyć świa­
dectw o nienagannego prowadzenia się.

n i e p r z e s t r z e g a n i e  s p o c z y n k u  
NIEDZIELNEGO.

Z gminy Zbyczyce (powiat nowosądecki) 
otrzymujemy skargę na -nieprzestrzeganie spo­
czynku niedzielnego w tamtejszym m ijął.ku 
dworskim. Służba dworska w czasie żniw- k o ­
siła i wiązała zboże co w jw oła ło  słuszne obu- 
rzon e -włościan. Insppktorał pracy winienby 
w glądnąć w  tę sprawę.

P R Z V P 3M IN A M Y , ŻE MUSSOLINI...

K am p an ja  p om nik ow a ku czc i m arsz. 
P iłsu d sk iego  rozp ęta ła  się*  ja k b y  na ja k ą ś  
in sp ira cje  ..z g ó r v “ . O to w  B rześciu  nad Bu 
giem  na beriśku sp ortow em  82 pp- ( !)  o d s ło ­
n ię to  pom n i! P iłsu d sk ieg o , a tak iż sam 
pom nik budu.ie pogra n iczn e  m iasteczk o  W i­
ża jn y  sum ptem  ta m te jszeg o  oddzia łu  K O P -u .

P rzypom in am y, iż M ussolini zakazał b u ­
d o w a ć  sob ie  p om n ik ów  i n a zy w a ć  ulic- sw em  
nazwiskiem.

Zitów .akii „książę halicki”!
rO W IĘK SZYL GRONO POMYLONYCH ASPIRANTÓW DO KORONY POLSKIEJ.

"\V-iad- ino, że mamy kilku krajowycn „pre­
tendentów do tronu polskiego” . Przed paru laty 
dał się nam poznać jakiś przebywający, w Am e­
ryce-’, Stanisław riast, tytułujący się „królem 
polskim11. Ostatnio zaś grono tych utytułowa­
nych i anubibnycli ludzi pow iększyło się o za­
granicznego aspiranta do książęcego berła nad 
Małopoiską (Chwała Bogu. że zadowala się na­
szą dzielnicą tylko; reszta Polski go  nie ob­
chodzi).

Oto jakiś melam liolik. zamieszkały w Ba­
rytu tytułujący się

„priiice de Galitzky’1

wydał „list otwarty do rządu i Narodu Pola. 
kó\v“ . Dowiadujem y sic z tego orędzia, że au­
tor pocnorizi oa dawnych książąt halickich i z

tej okałzji radby objąć w posiadanie miasto 
Halicz z przyległościami.

k d ą żę  halicki bredzi:
„W  siedemsefletnią Tpczmcę upadku niepod 

ległego księstwa halicikiego musze wypełnić 
wolę moich przodków. Nip mogę. oczywiście, 
wszczynać zatargu i wojny dom owej, lecz po­
mimo to bedę dąży 1 do narodow ego odrodze­
nia Galicji (!). gdzie lud ma sw oją mowę i sw o­
ją wiarofi);..^

Dalej uspokaja naród polski, że to nic bę­
dzie żaden zamach ani na terytorja ani na ire- 
podlegDść. Polski __ i obiecuje, że państwo je­
go bęazie ż,yło w przyjaźni z Pclską.

IV tych smutnych czasach można się po­
śmiać. czytają f.hredn-e treli pom ylonych nieco 
• królewskich aspirantów"1

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWSDW * :  -
T e le fo n

Nr.
l3 7 -5 » .

l i r a k ó F lo r ja ń s k a  7
za w ia d a m ia ,

że otw orzył osobn y  dział

Telefon
Nr-,

137-58.

K R A W I E C T W A  M Ę S K I E G O
w y k o n u j ą c  p ła s z c z e  I L o s t j u m y  na  z a m ó w i e n i a !

Doborowe materiały na składzie!

J

KTO CZYTA TAKIE „ĆMOJE-BOJE” ?

Ministerstwo spr. wew. odebrało debit pocz­
tow y następującym drukom zagranicznym 
„Praw dziw y ognisty smok albo władza nad 
duchami niebios i piekieł oraz nad m ocarstwa­
mi ziemi i powietrza11, wydawanemu w języku 
polskim a  W cissensee (N iem cy); ..Barbara 
Ubrvk“  czyli '^ ta jem nice  klasztoru w Krako- 
v, ie” , wydawanemu w WŁisserisec; czasopismu 
..Kanadyjski ranek11, wyd. w języku ruskim 
w W innipcg (Kanada).

DEZERTER DOSTR.ZELONY CIFtŻKO 
W  CZASIE UCIECZKI.

Onegdaj eskortow any był do więzienia wojsk, 
na Antoknlu we W ilnie skazany na 2 lat.-, -„łez,, 
dezerter W ołoszew icz W łodz przez szeregow e­
go 5 pp legj. "Sierżanta St. W  drodze dezerter 
zbiegł na pobliski zaułek i ukr\ł się w ogrodzie 
jednego z dom ów. W  czasie poszukiwania W u- 
łoszewićz w yskoczył z ukrycia i rzucił się :ia 
Sierżanta, ten ostatni zaś w obronie życia w y­
strzelił z karabinu, raniąc W ołoszew icza w pra­
w y bok. P ogotow ie odw iozło rannego w stanie 
beznadziejnym do szpitala. ■

Nad wielkiem morzem.
SEZON W  HALLEROWIE.

Fale w ielkiego morza naszego Bałtyku da­
rzą na,s w tym  roku szczególną opieką. W i­
docznie jest jakaś spójnia pom iędzy naszą 10-tą 
rocznicą odzyskania wybrzeża a masą letni­
ków, przybyw ających  tu z całej Polski. Przej­
ściow e burze i deszcze w lipcu zbytnio nie 
szkodziły plażowaniu. Przerwy w plażowaniu 
urozm aicano w ycieczkam i do pobliskiej Gdyni 
na Hel oraz zwiedzano Sopoty, Oliwę i Gdańsk. 
Ni.e tracono zatem czasu, i by przekonać się 
o rozmachu polskiej tw órczości na polu zdoby­
wania morza przez rozbudow ę portu w Gdyni 
oraz wspaniały rozw ój naszej flo ty  handlowej.

Przyjem ny zakątek na wybrzeżu polskiem 
stanowi Haderowo. Położenie centralne Halle- 
rowa nad wielkiem morzem, tuż obok dw orca 
Wielkawieś- -Hallerowo na głów nej linji, skąd 
dochodzą bezpośrednie pociągi ze wszystkich 
głów nych  miast Polski, przepiękny now y bul­
war, łączący  H allerow o z Jastrzębią Górą., 
wreszcie przepiękna plaża i m ożność urządze­
nia w ycieczek i spacerów  do Rnzewda. i na pól- 
w.y.sep. stw orzy ło  bardzo pochlebną opinję 
o Hallerowie, jako ośrodku ruchliwym i dają­
cym łatwą m ożność poznania całego wybrzeża.

Niema nic bardzio.j pięknego, jak s^zon 
g łów ny,. trw ający tu do 15 września przy pięk­
nej słonecznej pogodzie i m ożliw ości korzysta­
nia m otylko z kąpieli w wielkiem morzu lecz 
już ze znanych ciepłych kąpieli morskich pen­
sjonatu „W arszaw ianka” , który w yrobił sobie 
opinje jednego z najlepszych i .najtańszych, 
posiadającego w odociągi, kanalizację i kort 
tenni.sowy.

Szczególnie 1 o k re s ’ , od 15,-sierpnia do łó  
września (po cenach zniżonych) zalecałby się 
do w ykorzystania przez tych, którym  „k o le j­
ka11 biurowa nie- pozw-oliła spędzić urlopu 
w cześniej. Zresztą nic na tern nie stracono, 
gdyż wszędzie w Polsce ustala się pogoda

w sierpniu, a szczególnie nad morzem -sierpień 
i wrzesień ma pogodę gwarantowaną i piękne 
bezwietrzne" dnie. O ile na wiósnę morze czer­
pie ciepło z powietrza, to już w sierpniu w i­
dzimy jak świeży pow iew  morza udziela swego 
cieplika powietrzu tern cenniejszego, że z opa­
rami soli, które przynoszą ulgę przemęczone­
mu organizmowi. Z. K.

H M l E R O W O j j i
Cieple HQpieie m orsifle ■*- 

i pension śf „Warszawiamta 
Wodociągi Katializocta. fiaraż 

Te iM lS . P iO R fnO . .
Sazsn dcl 5 września. — Peny zniżone.
Obok L*rce]< buduwlai_e do nn- 
bvc;a. Wiadomość- poczta Wielka _

wieś — Bagińska. - - I  •  •

T  tr .e r  •

Alzacja uczci 10-lecie „Cudu nad Wisłą".
Dziesiątą rocznice; „Cudu nad W isłą11 uro 

czyście będzie obchodzić w ychodztw o polskie 
w A lzacji w dzień 15-go bm. a więc w Niebo- 
wzięcie i Najświętszej Marji P anny,” Królowe., 
K orony Polskiej. , '

W  dniu tym w Wittenheim w- okręgu Mul- 
houskim odbędzie się wielki kongres katolicki, 
którego koroną będzie wprowadzenie obrazu 
Matki Boskiej Częstochow skiej do now ow ybu- 
dow anego k ocioła  kopalnianego w kolonji pol­
sk ie j „T h eodor11. Kungres odbędzie się pod pro­
tektoratem  ks. biskupa RucłMa. konsula R. F. 
Sam borskiego, ks. rektora Ł agody  i dyrektora 
kopalń Derctza. '  »

Pierwsza parafja uciska w Peru.
Dnia S bm. w yjechała z W arszaw y czwarta 

nar.ja osadników’ polskich do Peru. w liczbie 
11 osób, na tereny „K olon ji Polskiej11 nad rze­
ką lic a ja li . Z partją tą w yjeżdża również do 
Peru pierwszy proboszcz Kolonji polskiej ks. 
Franciszek Sokół. Dwie partje poprzednie osa­
dników  już się częściow o zagospodarow ały.

W  tych  dniach uruchom iony zostanie rów ­
nież tartak i rozpocznie się budowa trwałych 
dom ów mieszkalnych Ks, -^ ok ół mianowany 
został przez Kardynała Hlonda.

Osadnicy przyjadą dc Havru 12-go hm„ 
skąd bezpośrednio odjadą statkiem  Alban11 
do Peru.

Metropolita charkowski w więzieniu.
W ładze sowieckie aresztowały w Charko­

wie g łow ę ukraińskiej eejkw i - autokefalicznej, 
prezesa tej e°rkwi." sędziwego m >tropolitę Fi- 
miena. Z Charkowa metropolita przewieziono 
został do M oskwy j fflfljfoofij ;w  więzieniu.

EWANGFLJE I BIBLJE NA CZERWONĄ 
FROPAGANDĘ.

W,-'związku z kryzysem w sowieckim prze­
myśle papierniczym ' wt-dano nas a z rekwuzy. 
eji wszystkich ksiąg kościelnych w pozosta­
łych św,ątynia.ch. Obywateli pod groza odpo­
wiedzialności za kontrrewolucję mają w tnie-

Niezadowolenie z kultury.
.Jest faktem  stw ierdzon ym , że  cz łow iek  

w sp ó łcze sn y  czu je  sio źle w śród  o ta cza ją ce j 
g o  ku ltury . A przecież  osiągn ą ł on rzeczy  
istotn ie  n a d zw y cza jn e : napią ł sw e zmy-sły 
d o  n a jw y ższe j g ra n icy  dzięki zd o b y czo m  
nauki stal się n iem al istotą  n adziem ską. 
T e le fo n , t e le g r .f .  rad jo . te lew izja , aeroplan , 
św ia tło , e iep lo  —  za poćiśnięc-iem  guzika , 
zw y -ie-stwo n a d , p rzestrzen ią  —  o to  cu d o  
wne trium fy cz ło w ie k a ...

A  m im o to tk w i w cz ło w ie k u  i u zew ­
n ę tr z n ia c ie  ja k ieś n ieza d ow olen ie , jakaś ta ­
jem n icza  tęsknota, d o  p o w ro tu  w  św iat p i y  
m ity w ów ... P sy ch o a n a lity cy  stwderdzają, że 
w kazdem  św iadom em  in dyw id u u m  istnieje 
p od św ia d o m o ść  u traty  w o ln o śc i osob iste j za 
cenę zd o b y c ia  p o tęg i i ku ltu ry .

P rzyrod zon e , pierwmtne ,p o p ę ”d y  cz łow ie ­
ka zos ta ły  z b ieg iem  czasu  cora z  bard zie j 
og ra n iczon e . —  P op ęd  za b o rczy ch  w ystąp ień  
w o b e c  innych  lu dzi zosta ł —  u k ró co n y  przez 
relig ję . etykę, i praw o. I przez to . ow a lu dzka 
pra jaźń  zo,stala p ozb aw ion a  sw y ch  nam ię­

tn ości i an a rch iczn ych , -sam ow olnych  in ­
s ty n k tó w . Nie m ają one dzisia j zród e l u jścia  
i d la teg o  ze w zrostem  k u ltu ry  w zrasta ow e 
w ewm etrzne n iezad ow olen ie . N asz prain- 
styn k t cierp i... O garnia c z ło w ie k a  n iech ęć  
i p rzesyt, k ie d y  p om yśli jaką. cenę z a p ła c i ł ' 
za dzisie jszą  kulturę.

A lb o . p om yś lc ie , w jak  ok ru tn ycn  k a j­
danach  n iew oli trzym a człow ieka, 51} o t  o, 
P i e n i ą d z .  Bez p ien ięd zy  c z ło w ie k  w sp ó ł­
c ze sn y  jest n iczenn  um iera jak  od  k a żd e j 
nej śm iertnej cho-roby.

P om im o w szelk ich  g orzk ich  prób  n igd y  
nie p o d d a jc ie  się pod  ja rzm o b ie d y  i braku  
pien iądza . Z aw sze , k ie d y  te g o  p ien iądza  
troch ę  zd ob ęd z iec ie  schow -a jcie czę ść  je g o , 
c h o ć b y  n a jm nie jszą , na zapas, n a  cbwule 
c z y  o k re sy , k ie d y  ten wą-ski stru m yk  z łota  
od w ró c i się od  w as, a lb o  w ysch n ie ... W te d y  
m usicie sięgn ąć d o  p lo n o w  z dn ia  w cz o r a j­
szego , do zasobów ’ d a w n ie jszy ch . Ja k , gd zie , 
k ied y , sk ą d ?  —  za p yta cie ! P rosta  -odpo­
w iedź. Z aw sze m a leń k ą  cze ść  z za rob k ów  
od k ła d a ć  d o  P. K. O., a b y  w  chw ilach  p o ­
trzeby  m ieć o ży w cze  źr&dło ratunku.

M. Mc.

sięcznym terminie oddać d o  składów  „Bumtre- 
stu’ 1 książki, cwangplje i bihjje. które zostaną 
przerobione na zw ykły papier gazetowy.

Kanał Panamski >st już zaciasny.
Jak stwierdzają inżynierowie amerykań­

scy. zbliża się dzień, w  którym kanał Pana-m- 
aśki okaże sic już za ciasny dla okrętów. Gu­
bernator tej st refy twierdzi, że data ta w ypa­
dnie na rok 1960.

Opierając s"ę na tych twierdzeniach. K nn- 
gres amerykański postanowił w ybudow ać wdel- 
ka tamę przez rzęke Chagres. W  ten sposób 
powstanie wielka rezerwa wód. o  15 mii od 
legia od kanału, a do roku 1940 uda się ju-ż 
rozszerz,fc kanał a* do t jch  okolic. Z bu dow a­
na ma być również kosztem 20 milj. funtów 
::dcrl. druga linja szlnz obok dawnej. D otych­
czasowe bow :em nic,wystarczają już dla takich 
okrętów jak .ySaratago11 i ..T escington11.
Niemiła przygoda wyprawy naukowe!.

W łoską wyprawę naukową d o  Rodezji pół­
nocnej spotkała niemiła przygoda Ghmara 
pszczół dzikich, gnieżdżących się wśród w yso­
kich skal w pobliżu osady Husaka. f napadły 
na człon,ków wyprawy, w chwili gay  wspinali 
me na jedno ze wzgórz okolicznych. Po za­
ciętej obronie, wyprawa zdołała w-rcszcie uciee 
przed napastliwymi owadami, w szyscy jednak 
jej -członkowie mieli, po pow rocie do obozu 
twarz i ręce okropnie popuchniete.

Poza tom. dążąc bTzeg'cm przepaści, wyprą 
wa natknęła na ogrom nego pytona. .Ale olbrzy­
mi ten wąż cofnął się przed ludźmi i skrył się 
w głębokiej nerze. W lano w ięc do tej nory 
benzyny, w obec czego pyton opuścił ją no- 
śiniesznie. co -pozwoliło zabić .gada i zdobyć 
ie-gK «kóre. ’

Wielbłądy zwariowały na Saharze 
wskutek upałów.

W edług doniesień z Casablanca, w osta­
tnich dniach w niektórych okolicach północ­
nej A fryki panowały tak straszne upały, że 
bardzo wiele ludzi umarło r.a &kiułfk porażenis 
słonecznego, W  okolicach zachodniej Sa,hart 
temperatura wynosiła nkolo 152 stopni Farcn- 
hega. przyc-zem niekiedy nie można hyln na­
wet mierze ć jej -w yklem i termometrami. R °w 
noczoiśnie panowały w Tyeh okolt-each" okronuć 
wichry oraz. burze piaskowe, pędząc" z scubą 
chmary trujących najaków i skorpionów. Plaga 
razem z upałami spowodow ała, że gromady 
-wielbłądów, nr’ -rżących do karawan nandlo- 
wyeh powariowały i wyrządziły olbrzymie sziko 
dv. Bardzo wielo studzien w yschło na- oazadh. 
Nailragicznie.j mają się przedstawiać '■ ■ aiunk 
na terenie t. zw. . Okropnej Ziem:11, gdzie w 
obrębie kilkuset mi] kwadratowych wymarła 
cała roślinność ‘ "  1
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j E l t o o f a i r g ,  f c a f  *>.
Jak wyglada Janko-Muzy^anł na TiimSel

G łośno obecnie o realizacji film owej fi' a/Hie- 
w itzow sk irg o  ..Jan k a- M vA'kflivt«“ . W iric  
c*ót> zadaje sob i« pytanie, jak  z prześlicznej- 
ale krótkiej noweli Sienkiewiczu udato cip zto- 
b ić  w p lk i caloprogium ow y 1'iliii. Autor scena, 
rJtKaa Fordy „and Gr-ete! wyjaśnia:

—  Piękna opov,iośćf Sio™lęrtww,a o lin - 
fcd - Muzykancie** jest jodynie punktem w y j­
ścia m ojego scenarjusza. i V  rab j swej ob ję ­
tości zajmujn zaledwie jedna piata cześć Limu. 
D aje p ow a b n y  tę*ttjp d o  głów nej treści Llnin. 
ukazu jąc dzióci&aturo Janka - M iftykłtfM . zt&» 
dzone.go rba. szczerej w si polskiej skrzypka 
z B ożej laski.

Ta.nko-Aru7.ykant nie umiera, leć,z dosłajS 
się d o  dom u popraw v, w którym pozo taje aż 
d o  dojrzałości. P o  cichu kontynuuję sw e zami­
łowania m uzyczne, początkow o grkryjom u. 
a potem już otwarcie. K tóregoś dnia w yeho- 
iwańcy domu popraw y organizują ucieczkę. 
P rzy tej okazji i Janko ucieka do miasta. 
Pierwsze kroki Janka na bruku stołecznym  
mają, w  sobie niemało humoru, jeżeli sobie 
uprzytom nić, żo dostaje się ffflrMu na Kcre^- 
lak. Tam Jłk fą go  w  obroty Florek i Lopek. 
andrusy warszawskie. K onflikt .Tanka, z andm - 
saoii przeradza się w  przyjaźń. Sprytni cwania­
c y  ułatwiają Jankow i otrzymanie posady 
iw podm iejskiej knajpie ..Pod krzaczkiem 1’ . Je­
dnak coraz bujniej rozw ija jący  sio talent Jan­
ka  przerasta szybko poziom szynku z, zaułku. 
Zaczynają  tu byw ać dla Janka i goście 7, m ia­
sta, Przypadek styka Janka zo znaną śpie­
w aczką, która  postanawia zaopiekow ać się 
nim, Janek kśztałc.5 się m uzycznie. W  ciUwili 
ws-zakże. g d y  zaczyna, już, zdobyw ać sta nor A- 
sko /wielkiego muzyka, nioprzyrlhylui mu ludzie 
ujaw niają je g o  przeszłość, między innomi pobyt 
w  domu popraw y. Śpiewaczka go opuszcza 
i "dopiero rozpraw a sądow a w ykazuje całkow i­
tą niewinność -Tanka. Jest, zrehabilitowany
1 w  m uzyce odnajduje swdj cel życia.

0 stały teatr w Gdyni.
Gdynia, szum iąca dziś rozmachom wielkie 

g o  portu europejskiego pcwinua mieć swój te­
atr Niedawno bawiła w  Gdyni Irena Solska 
ze owym zespołem  „S tudio  Teatru ’-; z tej oka­
zji M. Orlica, kiorOwnik literacki R eduty11 i 
„Teatru-i3tudian w yraził się o potrzebie sta­
łego teatru w Gdyii.
1 „Gdymia nie m oże b y ć  traktowana jak  
zwyidf duże miasto prow kujonalne. Teatr w 
Gdyni musi być dobrze w yposażonym  ośrod­
kiem toałtoualnym.1 i reprezentacyjnym . Rzucam 
projekt stworzenia gminy teatralnej na wy­
brzeża morskiem. 100 tysięcy  członków  w pła­
ca jących  rocznie p o  dwa zł. przy stałej pom ocy  
magistratu i rządu gwarantuje z mii -je-ca po­
ziom 1 charaker p laców ki11. ,

Usserdowski był w KoSsowie, 
nie w Krynicy.

Pisaliśmy niedawno, donosząc o w akacjach 
literatów polskich, że F. A . Ossendowski ba­
w ił w  K ryn icy  rwraz z pp. B oyem  i Słonimskim. 
Zresztą w iadom ość tę podaliśm y za jednym 
1  dzienników warszawskich. Obecnie prostuje 
itq w iasom ość p. Ossendowskp pisząc nam, iż 
w akacje spędził w  K osoy  ie w  M ałopolsce 
"Wisch., a w  K rynicy  nigdy jeszcze nie był. 
Prostujem y tę in form ację tem chętniej, że au­
tor „Lenina11, jak  dow cipnie pisze, obawia się, 
aby. w ydaw cy  je g o  nie zaczęli mu posyłać 
„ wotów  złota1* do  K rynicy , a on będzie na nic 
próżno czekał w  W arszaw ie przed wyjazdom  
zagranicę.

Gwiazdy na ekranach krakowskich.
K ino „W an da1’ pokazuje nam Lii D agow er

■w obrazie niemieckim, osnutym na nieśmier­
telnym  tem acie: R osji carskiej. Lii D agow er 
ma lat 33, jest aktorka niem iecką, n iezaw o­
dną taL przed kam erą jak  i na deskach sceni­
cznych. Posiada duży wdzięk osobisty oraz 
niezw ykły temperament artystyczny. Mimo pó­
źnego wieku (jak  na gw iazdo film ową) pogia 
da ona nadal sw oich w ielbicieli.

K ino „Bagatela*1 wyświetla, film sensacyjny 
ż D olores Ccstello w  roli głów nej. Dolores Oo- 
stello by ła  niezapomnianą partnerką Johna 
Barrym ora w  .Burzy1*, jednym  z najdoskonal­
szych film ów  rom antyczno-awanturniczych. P o ­
siada zawsze twarz, uplakanego dziewczęcia.

K in o „Uciecha*’ dajo wznowieni o „Śpicw ają- 
cegp  błazna11. Lepiej bowipm daw ać 'stare a d o ­
bre rzeczy, zamiast nowe ch a marnych. Al Jol- 
eon, w yw indow any gw ałtow nie przez epidemię- 
dźw iękow ą \mf-ryiki. ma lat 40. urodził się 
w  W aszyngtonie; od kilku lat, święcił triumfy 
na scenach now ojorokich  i by ł j-dn ym  z popu­
larnych piosenkarzy Broadwayu. J eg o  praw­
dziwe w idow isko: A sa  YoełsotJ. Chodził na tani- 

w ersytet i jest bardzo dobrym  sportowcem , 
śp iew ał przez pewien czas nieodpowiedzialne 
kaw ałki w  operze, potem rzucił się na w łasny 
sóntynie-ntalno-m iim iDki repertuar i zjednał 
nim sobie N ow y Jork.

O  g e n e a l o g i ę  M i c k i e w i c z a .
~  MicKiewicz „spó jn ia  naszej

W  n n o  173 „Kurjera, W ileńskiego1* napisał 
Ben. Hertz w  artykule pt. „Snnmzm narodow y*1 
następujące zdanie o M ickiewiczu: „M ickiew icz, 
Białoruś z pochodzeń la../* etc.

Odpow iada Hertzowi w  , R urjerzo W il-11 
p. K onstancja Skirmunt, pisząc m in.:

„Adam  Mii k icw icz jest umiłowaniem na­
szych (rzer.h historycznie połączonych  naro­
dów , lecz żaden go na w yłączną w łasność za- 
lifać niozdola. W ięc 1 nas tiiorózdzielj M ickie­
w icz, czy  g o  nazwiemy Litwinem , Pńlakitm czy 
Białorusin-m. W łaściw iej jest on naszą, id pal­
ną dilchową syntezą. Przestańmy g o  sobie wy 
dzierać. U sta lm y  rodow ód , ściśle, naukowo. 
T o  badanie przypom ni m ożo ogółow i zapom ­
niane braterstwo, w skaże je g o  w artość i k o ­
n ie cz n o ś ć ...

..-Na kartach „Pana Tadeusza*1, w rozdziale 
Rada, zebrana szlachta wygłasza, sw oje rodo­
w ody. K ole j przychodzi na ród M ickiewiczów , 
dość szeroko rozpow szechniony w L itw k i izę- 
ściow io w  Białejrusi:

trojnarooow ej przcsziości**. ’ '

„Porajt krzyknął M ickiewicz, 1 rodrą w polu
Zlot,‘MU.

„Iłcrb  książęcy, Stryjkow ski gęsto pisze o tem*.

Student uniwersyl.elu w ileńskiego, uczeń 
Lelewela, nic na uczuciu lub tradycji ustnej 
opierał poszukiwanie sw ego pochodzenia, jeśli 
go  poszul i wał. Badał zresztą, pilnie historjo 
kraju. W  kronice M acieja Stryjkow skiego 
z drugiej połow y IR wieku, -znalazł historie 
protoplasty litew skiego rodu G iedrojciów , księ­
cia Giedrusa, ktorego potom ków , żolazpa uni­
fik acy jn ą  ręka, W . Ks. Witolda, pozbawiła 
udzielnego k. ięstwa i wtrąciła w pow olny upa­
dek. firnl książęcy zmalał, zachowa! tytuł ksią­
żęcy tylko dla. rodziny (łiM cjyciów  i rozdzielił 
się 7. F ickam i na zw ykle rod y  szlacheckie. 
Wśród nich, wymienia. Stryjkow ski, są rody: 
„Mickiewiczów^; Zdanow iczów 11 i in. Tu wic 
jv#t ż.riwUo m dow e. znalezione przez samego 
poetę. Litwin z pochodzenia i charakteru mi­
łośnik sjiemi białoruskiej, na której s|e urodził 
i k tórej lud kochał, tytan literajłrfy polskiej —  
Adam M ickiewicz jest św iatow o-św ietną sp ó j­
nią naszej trójnarodow ej przeszłości'-

U 5 tCflWCBHi 4WI
Dzlii I ndzithaie

w kinit dźwiękowym WANDA99
D z i ł  i c o d x i a n n ie

u l. ś w .  G a r iiu d y  5

F e n o m e n a l n a  p r e m ie r a  z  d o b o r o w e g o  r e p e r t u a r u  i 
I L M Ó W  D Ź W I Ę K O W Y C H  N A S Z E G O  K I N O T E A T R U !

R ew elacyjna arcydzieło na jsubte ln ie jsze] sztuki o poryw ającej siła uczucia i ekspresji gry.

K A T A R Z Y N A  I .
W rolach głównych: ’  '

JLIJL. f i iA l iO V E lS  —  O Y M t T iR  S M t f K W G F F
Film ten — porywający, fascynującą treścią grą •• kto rów, sroją 19 ca najwyższym Szczebla 
doskonałości, prawdziwem misirzowstwem reżyserii, je6t bezwzględnie koroną sztuki kine 

matogra ficznej, największym przebojam bieżącejo sezonu.

W  p r o g r a m i e :  D ź w i ę k o w a  g r o t e s k a  r y s a n k o w a  F l e i s c h e r u r

Poezątek seansów codziennie o  godz. a, 7 i U w wieczór, w nudzierę i święta o gouz. Spcpoł.
N ajeh łod H le]sx a  sa la  w  K r a k o w ie . C e sy  tuie|sc n o r m a ln e ,

ag— — 1^ — — — i— B— B — iBCgiyumn

Tam, rdzlfi teraz lezy śnieg.
Norwegja -— kraj fiordów.

G dzieżby —  jak nie w  N o r w e g j i ,  kraju 
fiordów , słońca północnego i porządnych lu łzi.

M ówiąc o  Norweg,ji, trzeba zacząć od g ło­
wy. A  w iec —  Osło, jak  zapewno i inne in.iasla 
duszno i upalne o tej porze, oK h od z i solennie 
sw ój okres ogórków . T eatry  zamknięto, pół 
miasta wy.jochało (gm achy stoją). Za to  różne 
cudzoziem skie gw iazdy zjeżdżają na gościnne 
w ystępy. :—  W  ■ N ow ym  Teatrze w ystępuje 
piękny i dem oniczny aktor szwedzki Gosta 
bckm ann —  m estoty w  kom edji. —  N ic dziw ­
n ego  —  ogórki. Partnerką je g o  by ła  LiUemor 
v . Hanno, córka Agot Gjem s Selmer, autorki 
popularnej książki dla m łodzieży „N ad dale­
kim, cichym  fjordcm**.

Na zachodniej stronie kraju roz łoży ło  się 
w  w ieńcu gór  m iasto B e r g e n ,  słusznie tak 
zwane, dm gio  co  do w ielkości i , w ielce dumne, 
B ergen czycy  m ów ią  o sob ie: M y nie jesteśm y 
z Norwegji, m y jesteśm y z Bergen.

Bergurazyey wzięli bezwzględny rekord 
deszczu wy, gdyż pada tutaj obowiązkowo co 

pół godziny,
ale nie groźnie. W  każdym  razie bez parasola 
w y jść  na miasto —  jest szaleństw em, za które 
się pokutuje.

Miasto stare, pełne parnia tek  H anzy nie­
m ieckiej, rc-złożono na półw yspach  i  bardzo 
górzyste. AJe to  w szystko m c. Ani muzeum 
historii naturalnej

z trzydziesto metrnwemi wielko rybami 
ani rzadka k olek cja  kolibrów, 

n:ektóre są wielkości laskowego orzecha,
ani kole j linow a na górze F ioł (850 m.) to  nie 
najważniejsze. G woździem  B crgm  jest to, żo 
jest rodzinne,m miastem G r i e g a  i tu jest je ­
g o  grób.

O kilkanaście kilom etrów na południ o jest 
je g o  dom w Trolklhaugen, tak dobrze znanem 
z nazw y m uzykom  całego śwdata. W  parku o 
karkołom nych  ścieżkach, tuż nad jeziorem  stoi 
m ały, jed noizbow y  dornek z oknom na dali kie 
góry , jezioro i w ysepki. W  tym  pokoju  pia­
nino, tapczan 1 biurko, oto ca ły  warsztat pra­
cy  w ielk iego kom pozytora . D om  mieszkalny 
częściow o przerobiono na muzeum. Jest księ­
ga zw iedzających . Przejrzałem. Są tu nazwiska 
nawet z T ok io , naw et i  Sidney, ale z Polski od 
założenia księgi — • jedno! Znamienne.

Nió potępiajm y: Cóż robie? Norweska wa­
luta jest w yższa w  praktyce nad w szelkie prze­
widywania.

Trzeeiem  zkolei miastom jest T  r o n d li j c m 
v c l D r o n d b o j m  d w ojg a  im ion N i d  a -

r o s .  l a k  wieloim ienne z por.odn dw óch  języ ­
ków  norweskie,;, i odgrzebania przez w ładze 
państw owo sta m ży tn ej nazw y: Nidaros, prze­
ciw ko czemu w iększość ndcszkaiW iw  oburza, 
się i protestuje A  w ięc Trondhiem z dom u Nb 
daros jest uprzejme i wesołe, w ystrojone we 
flagi i wstęgi jak  panna, młoda, a. to  z racji 
ow ego  oburzenia i sw oje j ..P ew u Ś r, którą pań­
stw o tutaj urządziło z okazji ftóO-ej roczn icy 
śmierci

Świętego kroia Ola ca, patrona Norwegji.
P oleg ł w  bitwJc pod Trondhje.m i tu nad 

jog o  grobow cem  stoi dziś jedna z najpiękniej­
szych  na świecie "gotyckich świątyń. Katedra 
ta —  to  M ekka norweska.

W  Tronclhjem jest, wielki zjazd żarów 10 
N orw egów , jak  i cudzoziemców^, których tu 
dokładnie i umiejętnie obdzierają ze skóry. 
(D la przykładu: kubek mleka i dwio kroniki 
ehleha z serom —  2 kr. 20 iire, po polsku, pięć 
złotych  i pięćdziesiąt g roszy !) 1

Na szczościo czuw a na dw orcu doskonale 
zorganizow any kom itet kw aterunkow y, który  
niewinnych ratuje od zguby. Przydziela d osk o ­
nało pok oje  u przem iłych łudzi.

W ystaw ę przemysłu jest mądrzo i estetycz­
nie urządzona, ało eksponaty przeciętne. W  P o­
znaniu w idzieliśm y lepsze. Na w ystaw ie sztuki 
■współczesnej zgrom adzono bardzo dużo dosko­
nałych Obrazów.. Ponad w szystkich w ybija  się 
Edw ard Munch, zw łaszcza w  swoicli później 
szych  dz.iełaeh, tv ktÓTyoh poskrom ił w ybujałą 
oryginalność na k orzyść głębokich przeżyć 
psychicznych. T aka np. „C hora dziew czynka1*, 
to  w prost w izja  n ieskończoności. Jest także 
w ystaw a państwowO-historyczna, naprawdę 
im ponująca bogactw em  zebranego matcrjalu. —  
Z archiw ów  szwedzkich i duńskich na czas w y­
staw y w ypożyczonych . Tam to każdy zwiedza­
ją cy , było m atoł ostatni, dostanie pałka po 
g łow ic i  zrozumie, że N orw cg ja  była i musi 
b y ć  samoistna i nic potrzebuje się baw ić w żad­
ne spółki zapałczane —  elektryczne z żadnym 
sąsiadem.

Trondhjem  ma również sw oje osobliw ości:
jedyną notw eską politechnikę i siedzibę Tuw. 
naukow ego, ma też sw ojego bohatera w tJ- 
storji: Peter W esselfra Trondhjem. zwany T 01- 
dcnskjohl (czyta j: Turdnszol), co znaczv w ję- 
zyku Piasta i R zepichy: —  Piorun i Tarcza, 
jak o iż by ł piorunem dla w roga i tarczą, dla 
swoich.

Akademikom swoim postaw iło Trondhjem 
wspaniały dom , urządzony zacisznie i w ygód  
nic. Skom ponow any w spółcześnie, matowany 
na czerw ono i okrągły  z frontu jak  wielka ba­

szta: W ew nątrz świetne m alow idła ścienna
w sali jadalnej i na schodach; to ostatnio zw ła­
szcza, ucieczka przed policją  1 pochód trium­
falny —  wgurą schodów , znakomicio ułatwia­
ją  wcltodzcnio po .olbrzym ich schodach Bez 
porównanih, .lepiej niż rachityczne boginie w  ru­
inach —  trzym ające gazow o lam py!

Micro całej, tak gorliw ie propagow anej sa- 
mowyr-Lirezulnotei —  rodzina królewska jflf-t 
żyw, m je j za | rzeczeniem, gdyż przeciwnie )C*t 
skiuujilikowana: K ról Haakon D uńczyk, K ró­
lowa Mautl —  Angielka, następca, tronu ksią­
żę Oław —  j u ż  N orw eg a jeg o  żtum, księżna 
Marlha -  do kompletu Szwedka! Alo n iło mię 
inform owano," p.oróznmicw jją, sic bez tłum acza 
i to wealo nie źle.

/k iw ało  się, ;że najpopularniejszym  z <.aiej 
rodziny królewskiej jest książę Oław, (świetny 
sinrfs.ina.n; w nic sezonie na zawodach narciar­
skich wziął I nagr. —  najzupełniej sprawiedli­
wie!), ale tcw z  nio w iadom o, czy  g i  nie p o ­
bije (w p.opulaniośtn, a nie w nartach) jego  
w łasna, dw um icsięow a córeczka —  księżniczka 
11 a lĄift il d Al eksandra •

A lo (n w szystko, to są takie sobie zw ykło 
igraszki dzien.ni.knr-kie, ale ponad w szystko 
w Norwegji piękniejsze i ważniejsze są —  
fiordy!

G óry stawne, prawie pionow o schodzą ae 
w głąb cza niej, zimnej i spokojnej w ody. Na, 
ośnieżonych szczytach jeszcze w idać odblaski 
dalekiego słońca, aj o Tvi wodzie już jest m rocz­
no j c.ilodnn.^N iedługo woda jest- taka. ciem­
na i obo jętn a . a w niej krystalicznie odbijają 
się stronie zbocza. —  I-to o !o , za. chwilę, k iedy  
skun o już zaszło, na. nicH o rozlewa "się srebr­
na jasność, niewyinowiiśbn pogodnie odbija się 
w rozjaśnionej r, ofizir. Góry cirm nieją, stają 
się granatowo, prawie czarne. Ze złtoeza 7. żar­
liwym łoskotom  wali się. pohjyskiw a białą pia­
ną. —  wstążka wodospadu.

W  fyoli nijejscarh, gdzie d ślina schodzi a ł  
na brzeg, w tulają śię ilfiml.i z oieninyc.li hali, 
podparto na-11 luerównym gruiu-ie słupka,mi 
z g łazów  —  Tam c.hnmi się życie  ludzkie 
itrzed wichrem i lawiną. Na łagodnych , żyznych 
zboczach  ł ych dolin pasą, sic czerwono i pa 
siaste krow y, a echo ich blaszanych dzw onków  
jest ciche i kojące, jak  ow a g łęboka zaduma, 
gór i ciemnej ivody , w ten  błogosław iony letni 
w ieczór. —  Taki cichy fiord żegna się z głę­
bokim  żalem i uroczystą ebirtiih-ą pow rołu.

Trondhjem , w lipcu IfłJO.

Z ofja  MeikSnerćwna.

Akademicy polscy na mistrzostwach 
świata.

V / pierwszym dniu zawodów  lekkoatletycz­
nych organizowanych w  Dnrmsztadzio przez 
C. T. K. w  ramach aha tomickich mistrzostw 
świafa, P olacy  uzyfJ, di w yniki następujące:

D o półfinahlw biegu 110 m?r. przez plotki 
w-eszii: D obrowolski, Trojanow ski T. i N ow o­
sielski W  półfinale Nowosielski zajął pierwszo 
n iiojjco i wiszedt autom atycznie do finału.

D o nólfinalów- 400 mtr. weszli P iechocki T 
Miller Natomiast w  przed'.'(egach 1500 m.t.r. 
S lorOwicz i Pruszkowski zajęli czwarte m iej­
sca i tom samem odpadli z dałsźej koukurOT- 
cji. Trojanow-ski TT. zdołał zakw alifikow ać się 
do  .półfinału stiurnettowki.

Konkurs na rzeźbę sportowę.
Instytut Propagandy Fztuki w- porozumie-* 

mu z Polskim Kom itetem  Olimpijskim ogłasza 
konkurs na rzeźne o lem acie związanym ze 
sportem. lOolem konkursu jest stworzenie rzeźb, 
które m ogłyby  b y ć  w ystaw ione na Igrzyskach 
Olim pijskich w  1032 r. w Los Angol os. jak rów ­
nież um ożliwienie stworzenia typu nagród spor­
tow ych o  w ysokim  poziom ie artystycznym . 
W konkursie m ogą brać udział w szyscy  arty­
ści polscy. Rzeźba na temat sportow y, w yko-1 
nanu ma b y ć  w gin-ie albo innym materjale 
rzeźbiarskim za w yłączeniem  gliny. Maksy- 

malno wym iary dzieła nio m ogą przekroczyć 
jednego metra. Ostateczny termin nadsyłania 
projektów  upływa z diiiem I-go  lutego 1931. 
Na nagrody  Ministerstwo V .  R. i 0 . P. prze­
znacza sumę zł. 12.000 do dow olnego podziału 
w-Gciług uznania Sądu K onkursow ego z tem za- 
strzozeniem. że nagroda najniższa musi w yn o­
sić przynajm niej zł. 2.000. Tracę przeznaczone 
na konkurs nadsyłać należy do Siedziby Insty­
tutu P ropagandy Sz.tuki (W arszawa. S ’ are Mia 
sto Ji!, Kamienica, B arycztów ). Tam że infor­
mację. Rzeźby nadesłane należy zaopatrzyć 
w godło.

MECZ TENNISOWY POLSKA —  JAPONJA.
- a wtorek, środę i czwartek przyszłego ty­

godnia rozegrany zostanie w W arszawie meca 
tetmisowy Polska —  Japonja. Skład reprezen­
tacji polskiej został już ustalony: w grze r-oje- 
clyńczej —  Maks Stolarow i Ignacy Tłoczyń 
ski, a w uuublu —  Maks. i Jerzy Śtolarowie. 
Jupotiję reprezentować będą dwai gdacze- A be 

Ohta,



ST. -SIO.   „GŁOS NARODU1' z 3nia 'ii-go  sierpnia 1930. fk - l

Memorjal do rządu o odbudowę spa!oav eh objektów.

C o  s ł y c h a ć
n> jt r o f e o iM C : __

Kraków, dnia 10-go sierpnia 1930.
N i e d z i e l a  10: św. Wawrzyńca.
P o n i e d z i a ł e k  11: św. Zuzanny.
P o n i e d z i a ł e k  11: wsah. słońca o g o ­

dzinie 4.42, zach. o  19.27.
 (V   .. .

BURZA I U LE W A . W  n ocy  z piątku na 
sobotę  przeszła nad Krakowem  gw ałtow na bu­
rza, przyczem  spadł ulewny deszcz. Tempera­
tura obniżyła się do 15 st. C. D eszcz nie usta­
w ał i przez dzień w czorajszy , przechodząc na 
krótko ;po godzinach południow ych w  uletftę. 
Barometr w ykazuje słabe ciśnienie.

ST AN  CHORÓB w  czasie od 3 do 9 sierp­
nia. br. przedstawiał się następująco: w ypad­
ków  szkarlatyny zanotow ano 5, dyfterji 4, 

tyfusu brzusznego 2, czerw onki 1, od ry  3.
OM AL NIE K A T A S T R O F A . Dnia G b. m. 

o  godz. 20.40 pociąg  pospieszny zdążający z 
K ryn icy  d o  W arszaw y, sprow adzony został 
z w iny zwrotniczego Jana G ościńskicgo na 
ślepy tor na stacji k o le jow ej w  K rynicy. W y ­
padku nie by ło  dzięki przytom ności m aszy­
nisty, k tóry  zdołał pociąg w  p:>rę zatrzymać.

ZŁO D ZIEJSK A P A R A . Posterunek policji 
w K rynicy-Zdroju  aresztował pod zarzutem 
szeregu kradzieży mieszkaniowych Marię Cze­
kańską, 0- 19). —  Czekańska okradała prze­
ważnie mieszkania kuracjuszy z garderoby. 
D otychczas zdołano je j udow odnić dziewięć 
tego rodza j" kradzieży. Spólnifcicm Czekań­
skiej był Natan Lustig, (I, 33), kupiec z K rv 
■nicy, który  nabyw ał skradziono przez Czekań­
ską. rzeczy. Lustiga .również aresztowano.

Z W Y R O D N IA Ł Y  N A PA STN IK . P osterun ek  
policji w  Dahrowoj aresztował Stefana D ydu­
cha, (1. 23), k tóry  usiłował dopuścić się zbrod­
niczego ezy.no na 13-lefcnioj Katarzynie W i­
tos w  D ąbrow ic. Dyduch w yprow adził ją do 
lasu i zagroził je j nożem. Na szczęście dziew ­
czynka w yrw ała się i uciekła d o  domu.

PORZUCONY N IEDO PAŁEK  PAPIERO SA 
W ZN IEC IŁ PO ŻAR. Dnia 7 1>. m. w ieczorem  
w ybuchł pożar w  stodole Jiiljana Wojna,rskie- 
g o  i Henryka. Urbanka w  Pilżnie, i zniszczył 
całą stodołę wraz z t.egoroczncmi zbiorami. 
Pożar został spow odow any prawdopodobnie 
przez porzucenio niedopałka papierosa.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁ O W A C K IE G O .
Niedziela 10, g. 8 wiccz.: „Księżniczka C hi­

cago"
Poniedziałek 11, ff. 8 w.: „Róże z Florydy '. 

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: Katarzyna, I (w roi. gl. Lii Pagover) 

film dźwiękowy.
SZTUKA: Błąd ojca (w roi. gł. Norma Schcarer 

film dźwiękowy).
BAGATELA: Poświęcenie Kobiety (roi. gł.

Dolores Oostólło).
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Pymfonja Północy'1 i „Pokusy

Broadwayu".
CORSO: „W yw oływacz" w gł. roli Milton Kills. 
W ARSZAW A. Dedektyw coraz prędzej (F.die 

Cantor Harold T.lnyd).
UCIECHA: Śpiewający błazen (w roli gł. Al. 

Jol son).

Mim opery lwowskiej w Kralowi?:1
Baron Cygański —  Jana Straussa.

Dwom najcelniejszym  operetkom Straussa: 
genjalnemu „N ietoperzow i" i czarownem u w  
m ełodyjności .(Baronowi Cygańskiem u" nadano 
w  Niemczech rangi w yższe Cd ich rodzaju ar­
tystycznego, w prow adzając jo  do  wielkich in­
stytutów  operowych, obok dzieł Mozarta i R os­
s in iego . Pierwszy I c e k  w  tym kierunku zro­
biła .przed wieloma, laty opera cesarska w 
W iedniu, w ystaw ia jąc w  pierwszorzędnej ob-# 
sadzie „N ietoperza". W  pewien czas później 
w yróżniono w  ten sposób także ..Barona C y­
gańskiego’1. O ile pamiętam pierwszą tamtej­
szą Saffi by ła  sama Jerit.za, k tóryś zaś z T iy - 
stanów czy  Parsifałów przyw dział kostjum  Ba- 
rinkaya. W zór  ten został przyjęty  przez w szyst­
kie szanujące się opery i wszystkie prianadon- 
ny, które przedtem na propozycję  wystąpienia 
w  operetce b y ły b y  niezawodnie dostały  ataku 
histerycznego, przekonały się rychło, że bez 
uszczerbku dla sw ojej sław y mogą. z pow odze­
niem śpiewać Saffi.

Operetka lwiowska w ystaw iła tak zopero- 
w anego „B arona C ygańsk iego" w ubiegłym 
sezonie, p ow ołu jąc do w ykonania głów nych  
jartyj dz.iela najpiękniejsze siły zespołu ope­
row ego, panią, Franciszkę Platówną, i p. Fran­
ciszka Bedlewicza. R ów nocześnie poddano 
przeróbce libretto, aktualizują, jego  treść. 
A k c ję  przeniesiono w  nasze czasy, w  smutny 
dla pow ojennych  W ęgier okres zawieruchy k o ­
m unistycznej, przeciw ko którym  ciągnie na 
pole  w ałki bohaterski Barinkay i pan Kalman 
Żupan, handlarz nierogacizną, Przychodzi tak­
że eon te Carnero, w ysok i komisarz Ligi N aro­
dów dla spraw m niejszości i m oralności, który  
'zastąpił tu cesarskiego kom isarza samej ty lko 
m oralności, traktow anej n ieco odm iennie w  w ie­
ku X V ffi-ty m , niż obecnie. Przeróbki wydają

W  dniu i sierpnia br. odbyło się posiedze­
nie rady m iejskiej w  Bochni, na którem uchw a­
lon o w ysłać m cm orjał do w szystkich  miaro­
dajnych czynników  w  sprawie odbudow y spa­
lonych  objektów  górniczych, tudzież deputację 
do członków  Rządu z prośbą o jaknajrych lej- 
sze rozpoczęcie robót. Społeczeństw o jest za­
alarmowano rozszerzanemi w iadom ościam i za­
mierzonej redukcji dni pracy a nadto o zamienię 
c.iu tutejszych salin, co pozbaw iłoby  chleba

P o odczycie  p. A . N ow aczyńskicgo, przed 
kilku tygodniam i w K rakow ie, pojaw ił się 
w ,.111. K urjcrzc" artykuł, zarzucający p. No- 
waczyńskierou, ja k ob y  w  swoim  czasie robił 
rzekom o zabiegi o posadę, w  K urjcrzc",, je ­
dnak oferta jeg o  została odrzucona. W  odpo­
wiedzi na to ukazał się w  „G łosie  N arodu" 
list, a w  „G azecie W arszaw skiej" artykuł p. 
N ow aczyńskicgo. -w którym  ten stwierdza, że 
insynuacja, jak oby  zabiegał o posadę u p. Dą­
brow skiego jest „kłam stw em  bezczelnem  i 
śm iosznem ", a ma za cel steroryzow ać p. N ow a- 
czyńskiego, którem u dostarczono materjatów

M iędzy 14 a lfi bm. przybywają, do K rakowa 
23 panie Am erykanki z N arodow ego Związku 
dla. handlu i przemysłu w Stanach Z jednoczo­
nych. Jest to największa w  świecie organizacja 
kobiet, która liczy  60.000 członkiń i wykazuje 
1.200 klubów indywidualnych.

Organizacja ta jest. bezpartyjną, nie należy 
do żadnej sekty i utrzym uje się z własnych

się nam trochę naciągnięte, romantyzm miłej 
nowelki Jokaia, która posłużyła za treść pier­
wotnemu librettu, został tu, że tak pow iem y, 
przelakierowauy na glanc w spółczesności przez 
nieznanego autora, k ry jącego  się pod pseudo­
nimom W . Raorta—  Nie m ogło się w ięc ob y ć  
bez n ow ego Ra/pa,p/orta, ażeby się sprawdziły 
słow a piosenki K ru k ow sk ieg o . . .

Inscenizacja poryw ającej niezmienną świe­
żością. operetki Straussa i m uzyczne przygo­
towanie, odznacza się w ielką starannością i 
jak  na stosunki teatru, k tórego los wisiał przez 
ca ły  sezon w  pow ietrzu, m.usi zadow olić. W spół­
udział D agoberta Polzinettkego w  wyszkoleniu 
eh ćrtw  przejawia się bardzo dodatnio. Pod ba­
tutą, G órzyńskiego byłaby tryskająca pikan- 
terją. rytm iczną i pełna kontrastyeznośei w  m e- 
lopei rnuzyika Straussa nabrała znacznie w ię­
cej finezyjności. ale i pod kierunkiem p. Józefa 
Lehrc-ra całość idzie raźno i barwnie.

Pani PJatówna, będąca dzisiaj niew ątpli­
wie najpiękniejszym  polskim sopranem drama­
tycznym , zachw yca słuchacza blaskiem i szla­
chetnością sw ojego głosu, góru jąc z łatw ością 
nad całym  zespołem. G odnym  partnerem 
artystki jest p. Bedlewicz, jako Barinkay. D os­
konałym  w  roli Żnpana był p. Jan Zopoth, 
k tórego siła kom iczna tu dopiero w ystąpiła 
w  pełni. Sym patycznie przedstawiła się pani 
Marja P opow iczów na w  roli Arseny, córki 
Żupana, zdobyw ając uznanie audytorium  dla 
sw ojej apparycji i śpiewu. Dalsze role w y k o ­
nali pp. Płoński. Kielarski, Brzeska, Dem etro- 
wicz i Hilsenratli.

Szczególnie udatnym był balet w  drugim 
akcie, w którym  w ykonano dłuższą scenę ch o ­
reograficzną układu p. Józefa Ciesielskiego, 
przy współudziale pp. M artćwnej, W ojciech ow ­
skiej, Ciesielskiego i innych odpow iedzialnych 
sił hal cl u. Podkład m uzyczny do tej sceny sta­
now iła Iłapsodja w ęgierska Liszta.

Ł  j.

500 pracow ników  i ich rodzin. Niema zaś do 
tego podstaw y, skoro dokładne obliczenia w y­
kazały, że w yrządzono pożarem szkody  cladzą 
się napraw ić kosztem  200.000 zł.

M iarodajne czynniki nie mogą. dopuścić do 
ruiny miasta, ale przystąpić corych lej do od­
budow y spalonych objektów . Rów nież reduk­
cja dni pracy byłaby  bezcelow ą i p ogrą ży liby  
tam tejszo sfery robotn iczo w  jeszcze większą 
nędzę. i -  '

kom prom itujących w ydaw cę „K u rjera".
W  związku z tern p. Dąbrowski wniósł 

ostatnio skargę o obrazę czci do Sądu okręgo- 
ivego w Krakowie zarówno przeciw n. Kowa­
czy Oskiemu jak i redakcjom „Głosu N arodu" i 
„Gazety Warszawskiej", prosząc o w yznacze­
nie rozpraw y przed sądem krakowskim . Ponie­
waż na rozprawie, jaką w yznaczy w tej spra­
wie sąd, p. N ow aezyński przedstawi ciekawe 
m aterjały i szczegóły  dotyczące  tej spraw y, 
wzbudzi ona niewątpliwie duże zainteresowa­
nie szerokiej opinji.

funduszów. Główną swą kwaterę posiada w No­
wym Jorku przy ul. Broadway 1619. gdzie za 
t rud n i on y oh jest 20 urzędników, a hulżot ro­
czny w ynosi 150.000 d<ą). W  ciągu 11 łat istnie­
nia tego stowarzyszenia w ydano 1 mil jon d o ­
larów , złożonych przez pracujące kobiety. Or­
ganizacja posiada pismo miesięczne p. t. „In­
dependent W om an“  (K obieta niezależna), po­
świecone pracującym  w przemyśle i handlu k o­
bietom. Zajmuje się również przygotowaniem 
kobiet na stanowiska kierownicze w handlu 
i przemyśle. Na cel ten wydano 250.000 dok 
dokonując wykształcenia 1.500 dziewcząt. Prze­
prowadzono wspólnie z uniwersytetom w Micfti- 
gen badania naukow e i krytyczne nad prze­
szkodami, k tóro  są stawiane kobietom  w ich 
działalności hndłow cj. Przez szereg lat organi­
zacja nawązuje stosunki z odpowiedniemu czyn­
nikami w  Europie, w ysyła jąc w  tym celu swe 
członkinie grupami za ocean. ’

Polski Związek Turystyczny w  Krakowie 
zwraca się z apelem do n igdy niezawoćizących 
naszych pań. aby zechciały łaskawie zaintere­
sować siebie i ogół ważną kwPstjn nawiązania 
stosunków  m iędzy pracującym i w handlu i prze­
myśle paniami w Am eryce a tutejszemu —  m o­
że za. ich pom ocą w ytw orzy się rynek zbytu 
dla warsztatów  przemysłu k obiecego w Polsce.

OPERA 1 OPERETKA LWOWSKA.
Dziś tj. niedziela dn. 10 bm. o godz. S wieczo­

rem, niezwykle malodyjna, porywająca przepy­
chem wystawy ; pięknem kostjumów, operetka 
Emoryka Kalmana pt. „Księżniczka Chicago"; 
tv której pp. Kulczycka, Korabianka. Wawrżko- 
wicz. Tatrzański, Kuligowski. Bojanowski. Kop 
czyński. Szmidt, oraz cala reszta świetnie zgra­
nego zespołu daje prawdziwy koncert gry aktor­
skiej: tańce i ewolucje układu > baletmistrza ’8b 
Faliszewskiego w wykonaniu corps cle balotu z nr: 
mabalerin Opery Lwowskiej pp. Jałowieckiej 
i Mart.ównci. Operetka ta grana na wszystkich 
scenach stołecznych zagranicy z nićbywatóm po­
wodzeniom. również i w Krakowie została, entu­
zjastycznie przyjętą tak przez prasę jak również 
i przez tłumnie wypełniającą salę teatru publicz­
ność. „Różo z Florydy" operetka Faila daną bę­
dzie jutro tj. w poniedziałek dnia 11 bm. wieczo­
rem.

Śmiertelne pchnięcie nożem.
P olicja  aresztowała Mirosława Nieciełewicz 

(1. 21), zam. przy ul. Dwernickiego 7. który  
będąc w  stanie pijanym zadał Anastazji Bich- 
tównoj 5 ran nożem. Bichtówna przewieziona 
do szpitala św. Łazarza zmarła.

{IX. Zjazd Związku zawodowego drukarzy
W  dn. 15 bm. rozpoczną W K rakow ie Obra­

dy uczestnicy IX  Zjazdu Związku zaw odow e­
go drukarzy i pokrew-nych zaw odów . O godz. 
9 rano nastąpi powitanie delegatów  w sali 
Związku górn ików  przy A leji K rasińskiego 16. 
a popołudniu zwiedzanie W ystaw y druków 
ki akow skich  w Muzeum Przemysłowem (ul. 
Smoleńsk 9) oraz zwiedzanie Muzeum N arodo­
w ego i Muzeum Czartoryskich. U roczystość 
łączy się z jubileuszem 80-lecia Stowarzyszeń 
drukarzy krakow skich, Gtl-lecie Tow arzystw a 
Emeryt. ..Siła" oraz SOJocie pracy za w-octowej 
pp.: Stefana Markiewicza, Marjana Pyrzewskie- 
go. Ludwika Bicza, Seweryna Baylbego. Jana 
Augustyna, Konstantego Mikulskiego, PawTa 
Kosickiego, Antoniego Urbańskiego i Kaiola 
Kozłowskiego.

U roczystość uczczenia półw iekow ej pracy 
seniorów' drukarstwa krakow skiego, odbędzie 
się w niedzielę 17 bm. o godz, 11-tej w sali 
Sokoła.

Z racji pow yższych  obchodów  ukazała się 
nakładem Stow arzyszeń drukarzy i pokr. za­
wodów- ..O gnisko" w K rakow ie wytwornie wy­
dana „Księga Pamiątkowa". Zawiera ona tre­
ściwie ujętą bistorję drukarstwa krakow skiego, 
iiistorję K ongregacji tow arzyszy drukarskich 
w K rakow ie od r. 1G75— 1S42 oraz szereg in- 
form acyj z życia organizacyjnego Stow arzy­
szeń drukarskich. Księgę zamyka artykuł o 
odrodzeniu drukarstwa krakow skiego w dru­
giej połow ic 19 w

Wywiad i dyskusja w sprawie współcze­
snego budownictwa.

M e środę 13 b. ni. w radjostacji krakow ­
skiej odbędzie się interesująca audycja w  for­
mie wyw iadu-dyskuji z docentem inż. Bioniew - 
skim. który przedstawi obraz prądów obecnego 
budownictwa tak monumentalnego, jak i utyli­
tarnego. Inż. Broniewski od szeregu lat asy­
stent przy katedrze architektury monumental­
nej w Politechnice lw ow skiej, wykłada na w y­
dziale rolniczym i posiada dużą praktykę pry- 
watną -w zakresie odbudow y zniszczonych k o­
ściołów  i dw orów  w  M alopolsce W schodniej. 
Z tego względu zorjentow any jest dobrze w 
problemach obecnego budownictwa.

IV dyskusyjnym  wywiadzie, który  się od ­
będzie przed mikrofonem radiostacji krakows­
kiej, poruszone zostaną przedewszystkiem na­
stępujące 'kwp.stje: 1) Zagadnienie stylu w spół­
czesnej architektury. 2) sposoby rozwiązania 
kwestji budownictwa m ieszkalnego z punktu 
widzenia urbanistycznego i ekonom icznego. .3) 
kw cstje pow ojennego kryzy-u  budowlanego i 
w idoki na przyszłość.

Fatalna wyarawa na ślub i  nabojem 
dynamitowym.

IV czasie jazdy wozem na ślub. Jul ja n Ur­
bańczyk z M łoszowej w ydobył z kieszeni na­
bój dynam itow y, którym chciał wystrzelić na 
wiwat. Przy zapalaniu lontu nabój wybuchł w 
ręku Urbańczyka i urwał mu prawą dłoń. oraz 
poranił przednią, część chała. P iza  tom zost.iłr 
zranione 2 osoby jadące tym samym wozem. 
Urbańczyka przew ieziono do szpitala św. Ł a­
zarza.

Pod kołami samochodu.
Na drodze w Kątach (pow. Chrzanów) prze­

jechało auto osobow e Nr.: śl. 2764. 5-letnią 
Helenę .Tarczyk. Nieszczęśliwe dziecko dozna­
ło pęknięcia czaszki i ogólnych potłuczeń. Ran- 
ną w stanie ciężkim przewieziono da szpitala 
św. Łazarza.

Włamania do składu radiotechnicznego
IV nocy z S na 9 b. m. włamali się nieznani

na razie sprawcy do. składu radiotechnicznego 
Eugenji Czechowskiej przy ul. Starowiślnej L. 
97. W łam yw acze wybili szybę w  oknie wysta- 
wowem i przez kratę u- oknie skradli z w y­
stawy 4 pary słuchawek. 4 transformatory'. 2 
kondensatory i 11 lampek. Dochodzenia prowa­
dzi W ydział Śledczy.

— —O--------
OBYW ATELSTW O HONOROWE.

Rada Miejska miasta Tuchow a nadała oby ­
w atelstwo lumorwe W iceprezesow i Sądu Okrę­
gow ego w K rakowie D row i Antoniem u Mata 
kiew iezow i. a to w uznaniu zasług położonych 
przezeń dla dobra miasta Tuchow a na stanow i­
sku Naczelnika Sądu pow iatow ego w Tucho- 
w ie i posła do Sejmu.

NEKROLOGJA.
Ś. p. Błażej Świerkosz, znany działacz lu­

dow y . zmarł w Stryszawie. Członek wielu in­
stytucji społecznych oraz b. nauczyciel, przez 
22 lata prowadził szkółki ludowe w tym cza­
sie. gdy jeszcze rząd austriacki szkół ludowych 
nie zakładał. Zmarły był również oddanym 
spólpracownikioin ks. Stojałowskiego. R. i p-

Pos. M. Dąbrowski contra Nowaczyński.
Zapouiedź interesującej rozprawy przed sądem krakowskim.

_  _  w sze lk ieg o
U T E  A r o d z a j n
poleca i wykonuje przeróbki i reperacje
p o  cenach konkurencyjnych

PIERW SZORZĘDM  PRACOWNIA FUTER
E M I L A  K O T A R B Y

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar I wykonanie lerwszorząsne.

Przyjazd 2 8 -c ii i  Amerykanek
reprezentujących najsilniejszą w świecie organizację kobiecą.
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Z w i e  g o s p o d o r c g ę .

Ruch na kolejach stale maleje.
W edług danych przedwstępnych, opraco­

wanych przez Ministerstwo K om unikacji, 
w maju h. r. polskie koleje państwowe prze­
w iozły  ogółem  około  12,561.000 osób, cc w po 
równaniu z kwietniem h. r. (12.994.000 osób), 
da je zmniejszenie o 3,3 proc., a w porównaniu 
z majem r. nb. (14,654.000) w ykazuje zmniej­
szenie o 11,3 prot. W id ać z tego, że obecne 
■przesilenie gospodarcze bardzo nabiło się na 
ruchu pasażerskim.

Jeszcze większe zmniejszenie wykazuje 
m d i towarowy. W praw dzie w maju b r. k o­
leje państwowe przewdozły ok. 5,450.000 ton 
ładunków, co W porównaniu z kwietniem h r. 
(5,122.000 ton) da.je się przy jednakow ej Licz­
bie dni roboczych  zwiększenie o 6.4 proc, je d ­
nakże w  porównaniu z majem r. uh. przynooi 
zmniejszenie aż o 27,9 procent

W  związku z tem ogólna praca kolei w ma­
ju b. r. w zrosła w porównaniu z kwietniem b. 
r. o  8 procent, jednakże w7 porównaniu z ma 
jem  uh r. zmniejszyła się o 20,2 pioeent.

Jak już pokrótce donosiliśm y, w czerwcu 
r. b. nastąpiło sezonowa zwiększenie ruchu pa­
sażerskiego, spow odow anego głównie w yjaz­
dami wakacyjnem u oraz dalsze oarJzo poważ­
ne zmniejszenie ruchu towarowego na kolejach.

Jak koleje radzą sobie z M u re n c ją  
autobusową?

Niebezpieczeństwo, grożące kolejom  żelaz 
nym  ze strony ruchu sam ochodow ego, jest: za­
gadnieniem. które starają się rozwiązać wszyst­
kie niemal kraje. W  Stanach Zjedn. Am. Pćłn. 
skonstatowano, żc rozw ój antoniohilizmu nie 
da się powstrzymać środkami policjjnc-kon- 
cesyjnemi w obec czego tow arzystw a kolejow e 
zaczęły same otwderać, względnie skupywać 
i eksploatow ać fiu je  autobusowe. Tę. samą 
drogę obrano 1 w A nglji. K oleje francuskie 
zmuszone zostały tlę zastosowania niższych 
taryf przewozowych. Zarząd kolei niemieckich 
stw orzył stałe specjalno biuro badania za­
gadnienia kolejn ictw a w obec automobihzmu. 
Postępow anie innych państw powinno być dla 
nas przykładem , gdyż i w Polsce ruch autobu­
sow y stwarza poważną Konkurencję clla koiei.

Płatność podatków bezpośrednich 
w f:erpnin.

Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom 
podatków  bezpośrednich, że w  sierpniu b. r. 
płatne są następujące podatki:

l j  'do 15 sieipnia —  państw ow y podatek 
przem ysłow y od obrotu, iągniętego w lipC.ii 
bież. roku przez przedsiębiorstwa handlowe 
I. i II. ka.tegorji i przem ysłowe I— V. kategorji 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe oraz 
przedsiębiorstwa sprawozdaw cze;

2) do  15 sierpnia —  odroczona zaliczka na 
poczet podatku przem ysłow ego od obrotu za 
drugi kwartał 1930 r w w7ysokości jednej pią­
tej kw oty  tegoż podatku, w ym ierzonego za 1929 
rok —  przez przedsiębiorstwa handlowe i prze­
m ysłow e me prowadzące praw idłow ych ksiąg 
handlow ych oraz przez zajęcia przem ysłowe;

3) podatek doch od ow y  od uposażeń służbo­
w ych , em erytur i w ynagrodzeń za najemną 
pracę w ciągu 7-miu dni po dokonaniu potrą­
cenia;

4) do dnia 31 sierpnia —  państwowy po­
datek od nieruchom ości za drugi kwartał br.;

5) do dnia 3 l  sierpnia —  podatek od lokali

Lato w pełni si^ zaczyna, iuzie cnłopiee i dziewczyna 
Jedno diugie zapytuje, gdzie obuwie swe kupuje*7.
Od K a p e r  y  zawsze noszę, i o jego buty proszę.
Na to dziewczę odpowiada: I ja  jestem  z tego rada,
Bo ja  towar tam kupuję, w pięknym buciku się lubuję.

Mimo silnego kryzysu gospodarczego, po­
ziom proauKcji wy robo v. walców nianych utrzy­
mał się w I-szem półroczu r. b. w granicach 
z analogicznego okresu r. ub. W  stosunku do 
ostatniego półrocza r. ub. zaznaczył się nawet 
wzrost produkcji.

Poziom produkcji hutniczo-żela-znej w yka­
z u *  w pi er wszem półroczu r b. w stosunku 
do dw óch ostatnich półroczy dość, poważne 
zmiany. Produkcja w ysokich pieców  spadla 
tak w stosunku do pierwszej, jak i drugiej po­
łow y  roku ubiegłego prawie w jednakow ym  
stopniu, bo o  31 procent. Rów nież stalownie 
w ykazują spadek produkcji, jeżeli idzie o pier­
wsze półrocze ub. r., natomiast, wzrost w sto­
sunku do drugiej połowy r. ub. o 5,9 procent.

Zmiany te w zakresie produkcji surówki 
żelaza, jak i stali surm, ej są o tyle charakte­
rystyczne, jeżeli się, uwzględni, iż w podsta­
wow ym  dziale hutnictwa żelaznego t. j. w wal­
cowniach, dla k tórego jiotrzcb pracują, tak 
w ysokie piece, jak i stalownie, poziom pro­
dukcji n ietylko nie obniżył się. ale przeciwnie, 
nawet nieco wrzrósł.

W łaściw e ' światło na przyczyny wzrostu 
produkcji żelaznej ją  pirrwszem pńlrcczu r. b.. 
pomimo niepomyślnej konjunktun gosnodar- 
czej. rzuci bliższa analiza zbytu. Stwierdzić 
należy, że analiza ta w yklucza wszelki wpływ

czynników  konju.ukturalny eh na rozw ój hut­
nictwa żelaznego w p.ierwszcm półroczu r. b. 
Minio stale pogarszającej się kcrijunktury g o ­
spodarczej tak w kraju, jak i na rynku zagra­
nicznym. ogólny zbyt w ytw orów  w ałcow nia- 
nycli był w ciągu pierwszego półrocza r. b. 
■wyzszy o 8.028 ronn w porównaniu z analo­
giczne m okresem r. ub., a o '20.548 tonn, niż 
w drugiem półroczu 1929 roku. Pod wpływom 
depresji gospodarczej zbyt na rynku krajowym 
był niższy o 41 prccen* w . stosunku do pierw­
szego półrocza r. ub., a o 21.9 proc. w porów­
naniu z drugiem pćdroezem 1929 r., gdy jed ­
nocześnie eksport w stoMinkii do pierw ?y.oj 
połow y r. ub. by! wyższy 0 221.4 proc., a dru­
giej o 82 procent.

T o  poważne przesunięcie się zbytu produk­
cji hutniczo-żelaznej w kierunku rynków7 za- 
graniojznych jeszcze wyraźniej charakteryzuje 
następujące porównanie; gdy eksport w I-em 
półroczu 1929 r. wynosił w- stosunku do zbytu 
kra jow ego 20,9 proe.. a w ciągu drugiej poło­
wy r. ub jirż 53.2 proe, to w7 l-em półroczu 
r. b. osiągnął 110.5 proc. zbytu krajow ego.

ft  pow yższych danych wynina. iż produkcja 
hu*niczo-żelazna opierała się w7 iihieg’.ym pól 
roezu przeważnie na eksporcie, świadomie 
przez przemysł forsow anym  
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Odznaki dla Stowarzyszeń — Gwoździe 
da kztandarśw i o k u c i a  — H e r b y  

morogramy oraz pieczęcie i wazalkie 
roboty w zal.ru rytowitlefwa wchodząca

wykonuje
POLSKI lM ktn B  R Y tO W N IC ZY

J. W A LE N IA
" Kraków , Sławkow ska 3 . (Hota Saski)
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KRAJOWF:
Szkielskt
Wybrański

ZAGRANICZNE r — Forater
Kelyk ewlcz 
Mnstel

j FISHARMONIE
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Poniedziałek 11 sierpnia.
Kraków. 312.8) G. 11.40 Przegląd prasy kraj. 

11.38 Sygnał czasu. 12.10 Płyty granm?. 13 K' m. 
góSp. 15.50 Ortęzyt. z Warszawy. 16:15 Płyty gr?* 
mof. 17.35 -Rtyczre znaczenie nrystyki w; ?ok>  
górsk,iej“ p. Znfja Królowa. 18 Muzyka lekaa, 19 
Rozmait. 19.20 .Kronika piz7, rodnieza.1' ar. St. 

Skowron, dno. U. J. 19.45 Giełda rolh 20 Bra?. 
dz.iennik rad.j. 20.15 Koncert pnpul. 22 Fcljetor. 
22.15 Koim. ż WsrSzawy. 22.30 Płyty gramol. 23 
Muzyka tan. 24 Hejnał z Wieży Marj.

Lwów. (385, 1) G. ' 11.58 S y g n a ł  czasu. 12.05 P ł y ­
ty gram of .  17.35 Odczyt z K ra k ow a .  :8  M uzyka 
lekka z W a isza r  y, 19 Ro?ni . ,  19.20 P o g a w ę d k i  
techniczne. '  19.65 JM c. rozm aitośc i .  19.45 O ię l .u  
roln. 00 Pras. dziennik rad.i. 20.15 K on cert  z ' rai 
sza wy, 722 Feljeton, 22 . i5 K om u n ik a ty .  23 Mur. 
taneczna.

W arsza w a . ( 1411.7)  O. 11,10 Przesrhid Prasv. 
12.10 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  15.15 Koainn .  g osp od .  
15.50 . .T urystyka  w od n a  w P o ls c e 1'. 16..15 P ły ty  
gram of .  17.10 Brzegi.  kom un. 1 RyS L ekcja  j ę z y k a  
franc. 18 M uzyka lekka  z . .Gastron.unj ’ 11 19.20 
P og a w ęd k i  terhn. 19.35 P ły ty  jr a n io f .m o w e .  19-45 
Giełda rolnicza. 20.15 K o n ce r t  popul.  z D olin y  
Szwa je.

Poznań. 834.8) O. 19.15 Infcrlnil rnurz. w wyk. 
p. S. W e s o ł o w s k ie g o  (harmonijka usinah P rof  
M. Sancr  (aknmpanj. ) . 19.45 Halo ! Halo! M iędzy­
na rod ow a  W y s ta w a  K om u n ik ac j i  i T n r y s i y k ’ . 
19.55 O.irz.yt p. t. ..O dziwakach  ż y c i o w y c h 11 (w y g L  
p. P r  IT . ' Frąi k o n ia k ) .  20.15 W ie c z ó r  muz. nie- 
nve. 1. :ei.

K a tow ice .  (.|p8 .7'i O. 17.35 55 1. W ło n k *  P og ad .  
z działu ..tlę'fidmk śląski11. 18 Koncert p 'pul. 
7, udz.ialem 'rr. i 7*. K w F atów  19 Codzienny 
odcinek pow T4eiow y, 19.30 ,T T.angirJn. K ń-lócz 
T>z Efńogr. Muz. śl ...5V serbskie} wsi11. 20 Kom. 
Straż. SI. 20.05 Iritoimmzzo muz.

KRAJOWE)
Erccin Flbigw  
E ettł. g 
K ernitopf 
Sommerfeld

W ielk i wybór w instrum entach używ anyshl

Z A W A m Z K E :
Jtfeehstein Hofn-am.
EJuibner Ounnnt
Bdsenaorter Koruscb 
Fhr»ar Schweigbofer
Forster Scholzo
Gareau

 ---------------: dogodno raty!
S k ł a d  ? 6 r l e » i ^ n 6 w  

HELENA SMOLARSKA, Kraknw, ul. Szewska L. 9.
B®BSPrai*fl iK.,m*wS JHntl

r *  P r * y f ? 3 i i i m ^ r a y !
"  Ibri i znana lima s;;v:muie do rsmr. maezynki dodo inijsa k?ż'err

'Yonti, nryaiua'', żulazka. osadza niwo ustaa Jo noży. Piorwsioacanit i 
o s t r z y  brzytwy, nożyca, m  mâ a-skir rJro'iaa*o:skie i t. z I
•I. W ys*V<iw <kł. K r a k ó w . I^ a tlo w sk ii 4 6 .  |

DETEKTYW. —  Paulinkn. tiuuperowalaś dz,i- 
siąi ?w’ój ołówek. tak? — Skąd wiesz? — V‘ idzę 
to po mojej brzytwie.

za 3 kwartał b. r.; | GIEŁDA W  ZURYCHU.
6) do dnia 31 sierpnia -  państwowy po-1 ZnrvcIl. R icł(la: Pa,-vż 20.23,  Londcn ^

datek od placów  budow lanych za trzeci kwar- y, pfuk 5.14, Be.lgja. 71.95. Mrło,-h\ 28.93'/, 
tał b r. IjKiffja 37(21. Holaudja 207.17 ją. Berlin

Nadto w  sierpniu płatne są zaległości od- (jzioicholm 138-55, tjsjo 157.8,>. Kopenhaga_ 
roczonc lub rozłożone na raty z termhiem piat- * ,aga '" ' ;1idZS' a ,f/Ęl
ności w tym miesiącu, tudzież podatki, na k tó­
re płatnicy otrzymali nakazy płatnicze, rów7- 
meż z terminem płatności w tym miesiącu.

Do naistarszeóo sk ład a  fortepianów

Wta-Nysław Bió^oAskl
K r a k ó w ,  teyrek główny L. 34.
n ad eszły  n o w e  tran sb o rly  lortepinnow  

pianin firm  k ra jo w y ch  i zagranicznych  
które m ożn a n ab yć  p o  cenach bard zo  
przystępnych  i na d ogod n e sp łaly . F irm a  
ooleca P . T . P ubliczności oglądanie w y ­
sta w o w y c h  sal bez n rzy m u su  ku ona

dappzt 90.21.

S-tF /ł,
. TT is z- 
122.80 
i37.S5,
5, Bu- 4r~

Na letnisku. — Ile ]nt ma ta k, owa? —  Dwa 
lata. — A poi zeni pan to poznaje? — Po rogach. 
—  Ach prawda: ma dwa rogi:

Celem uregulowania nakład 
j prosimy o na^rychlelsiEe uregu- 
| lowanie prenumeraty.

MAURYCY LARROY. 3

W ś c i e k ł y  bawół .
—  N ie Tuem. W  k ażd vm  razie nie do 

S a jg o n u . - T rzeb a  b ęd z ie  w y trzy m a ć  je s z c 7/.e 
aż d o  p ierw sze j w iosk i., ze t r z y d z ie ś c i k ilo ­
m etrów 7.

—  A  T u ra n ja ?
V arille  sk iną ł g ło w ą . Z ostrożn ością  niań 

ki p ro w a d z ił sa m och ód  m ięd zy  p lantacjam i, 
Z  rany7 ch ło d n icy  trysk a ła  g o rą ca  w oda . 
U szk od zon a  m aszyn a  -zwalniała. V arille  czu ł, 
że n a d w ą tlo n y  mec-hamzm w y p o w ia d a  mu 
pos łu szeń stw a .

N iesp osób  tak da to j, za p ię ć  minut b ę ­
dziem y  mm li de fek t. A  b a w o ły  g o to w e  zawęv 
szy7ć spalen izn ę.

—  Z panem  i strzelbam i nie b o ję  się ni­
c ze g o .

—  T y g r y s  je st m niej dziki ja k  ba w ół, 
k tó r y  na dom iar  sk ó rę  ma tw-arda i oporną . 
N ie  b y ło b y  cza su  n a  trw ogę ... Z a trzy m u ję  
sa m oen ód . P oszu k am  w o d y  w p lantacji. 
M am rew o lw er . G d y b y  zbliży ł się d o  m nie 
k tó r y  z n ich , biorę, g o  n a  siebm... Z ostaw iam  
zapalone la tarn ie , ż e b y  pani w idzia ła . J e ­
ś lib y  bawół u k a za ł się na d rod ze , proszę 
strzelać. N ie za d rży  pani?

1
—  N ie, panie , sz cze g ó ln ie j g d y b y  panu 

zagrażał.
—  G enow m fo! b łagam ! P roszę  b a c z y ć  na 

siebie  i sa m och ód !
V a rille  s ięgn ą ł p o d  p od u szk i w7 ty le . w y ją ł 
b laszau k ę b en zy n y , w7y p ró żn i! i p oszed ł 
z n ią ku  p la n ta c jom  Z a n u rzon y  p o  k o la n a  | 
a potem  po biodra w b ło c ie , -ązukał po om aoęj 
ku  5vody. L e cz  upał dzien n y  w y su szy ł na 
sk oru p ę  p ow ierzch n ię  bagnuska, Y ariile  i 
s-zyhLimi rucham i w y w ie rc ił w7 niem d ziu ­
rę g łęb ok ą  po ramię. W reszcie  trysłać w od a , 
n a p e łn .a ją c" o tw ó r . Z an u rza jąc  .n a c z y n ie ,, 
V arillo  z rozk oszą  n asłu ch iw a ł bu lk otu  w o ­
dy7 iv lilaSźance. Gdy; tak , stał p o c h y lo n y ,!  
kula św isnęła  nad nim. I sp ostrzeg ł za so b ą  • 
ciem ną roga tą  z jaw ę  sunącą, pod stępn ie  
w b ło c ie ... K ula  nie trafiła  ba w oin .

Y arilie  poi wal n iepełną b laszau k ę i po  
stępu jąc ty łem  kit d rod ze  w ypa lił szeSĆ na­
boi w  stron ę  g ro źn e g o  zw ierza. R y k  straszli-1  
w ej w jtc ie k L fii  p rze lecia ł nad n iezm ierzona i 
p la n tacją . R og i i w ie lk ie  c ie lsk o  za p ad ły  
5v trzęsaw isk o , g d z ie  dziki g lo s  zatonął. M ło­
dzien iec  w y r c a !  % b io ta  oblepione, nicm  
obu w ie , p o d b ie g i do m a szyn y  a od t.y k a ją e ; 
w  szal m y  nospiochu  k orek  ch ło d n icy  naw et 
sparzenia  nie czu ł. ‘ ■

/d o b i łe m  w ziąć z sobą trzy  U tjv  bru ­
dn ej 5vody, n iestety , ba rd zo  m a ło , a le to

nam w ystarcz-; do  n ab liższe j w 'dsk i —  p ró ­
b ow a ł u sp ok o ić  panienkę.

—  T en  ry k  p rzeszy ł m i7'Serce, —  zm ie­
n ionym  g łosem  rzekła G en ow efa . !

—  Ba, d osta łL ^ w o je ! Strzelałem  n ie co j 
na oślep, G d yb ym  b y l m óg ł w ycelnw m ć 
w o k o , nie m ialby^cza^u tak  ry cze ć . W id o c z ­
nie jed n a k  tra fion y , sk oro ...

—  W sia d a j pan p rę d k o ! W p a d a  za pa­
nem na d ro g ę ! Straszne. , I

’ %Varil]c w sk o c z y ł do  p o jazd u , w praw ił 
w rurli maszy-nę i w óz  u szk odzon y7 wraz 
z rannym  b a w ołem , p op ęd z ili razem . I

—  C zy  baw ół-? R a n n y , u ty k a ?  C zy  zo- 
| staw iam y g o  w  ty le ?

-—  W y p rz e d za m y  g o  w pra w d zie , ale bie- 
biegn ie  p rosto !... , > ‘

—  M aszynaę fu n k c jo n u je  lep iej. M usim y, 
przetrzy m ać. P roszę, obje strze lby  i p rzejść 
na ty ł y.rozu ! N iech  pani w szy stk o  w ystrze la , 
śrut, ku le... Jeśli d ostan ie  w  o k ó , jes teśm y  
uratow m m ’

—  O zv tak źle z nam i?
—  A  nuż m aszyna stan ie? Jeśli nie uda 

Się pani ubezw dadnić-^baw olu , proszę w r ó ­
c ić  tu d o  m nie. ; 1

—  I c ó ż  pan w7ted v  u czy n i?  C o ?  C o ta­
k ie g o ?  i i

—  G d y  pani będzie  strzplać n abiję  m ój 
rew olw er... Jeś li n a - b a w ó ł d osięgn ie .... jeśli 
w óz p rzew róci... w reszcie , g d y b y  ch o d z iło  o

, I
panią, c z y  o m nie,... stanę m ięd zy  panią a 
je g o  rogam i... m oże mnie przebije ', leez  pe- 
w ije, że tym  razem ja mu leb  rozw-alę!

—  Nie ch cę . nie c licę , że b y  pan...
—  C ich o . T o  ja p rzyw iod łem  tu panią. 

S z częś liw y  dam  ży c ie  za cieb ie ... D o  w id ze ­
nia! N iech  ręka pani nie za d rzy ! A ż  do kou  
ca p row a d zić  będc m aszyn ę!

Śm iercion ośn e kule św7isnęlv  .jedna za 
drugą. G en ow efa , oparta n stos zabite j zwie- 
rzyn y , sp o k o in a , tym  w ym u szon ym  s p o k o ­
jem , g d y  k a żd y  n°rw7 n ap ięty  do  o>t,-Ręcz­
nych  gran ic , ce low a ła  w7 zdow rogą b ry ło  Bez 
w v tch n ’ enia ga lop  rozbrzm iew a ł g łu ch y  na. 
d rod ze , co ra z  d on o śn ie jszy  i b liższy . R oz- 
pęd zon a  mu szyna w arcza ła .

Y aH lle  sh szn l' fipraz g lo .-n ie jszy  stiikS-t 
k op y t o ziem ię. Chw ilam i ro zw śc ie czo n e  zwie 
‘rżę, m uśnięte w7 b iegu  ga łęz ią ’), rzm alo 
w  przestrzen j^ lzik i ryk  zw7y c ię s fw a . zd a ja c  
się sk u p iać w7 n astaw ion e rog i o lb rzym ią  siłę 
p o tę żn e g o  c ie lsk a , całą ziole, i ca la  rado: 6 
z b lisk ieg o  już trium fu. W  uszach  V a rille ‘a 
rów n ocześn ie  brzm iał ło s k o t  d o g o ry w a ją ce j 
m aszyn y  i g łośn e  sapanie zw ierza

—  Już ty lk o  jedna: k u la ! —  k rzyk n ęła  
G e n o w e fa ! —  J est o dw7a m etry ! W  b łyszczą  
|'ych ślep iach  tvidzę ju> o d b ły s k  naszej c z e - - 
w on e j la tarn i!

(Dokończenie mtóiąuij.
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Hr. Westarp wierzy w monarchję.
Warszawa, 9 sierpnia (Telof. wł.). P rzy­

w ódca  junkrów  pruskich hr. W estarp złożył 
ośw iadczenie przedw yborcze, w którcm  wy­
powiedział się za powrotem na tron niemiecki 
Hohenzollernów. Hr. W estarp czyni obecnie 
zabiegi o pozyskanie dla, sw ego stronnictwa 
ch łopów  i jest przekonany, że idea monarchi- 
styczna w Niemczech odżywa obecnie z coraz 
większą silą.

W estarp potępia wszelkie próby współdzia­
łania 7. socjaldemokratami, k tórzy  przez repu­
blikę dążą do stw orzenia państwa socja listycz­
nego. O św iadczył on dalej, że konserwatyści 
zdecydowani są współpracować ze wszystkiemi 
stronnictwami, które nie w ypisały  na swym 
sztandarze wyraźnie hasła m onarchistycznego 
ponieważ uważają, że leży to w interesie 
państwa-.

Posucha w Ameryce nieustaje.
W aszyngton, 9 sierpnia. Tłząd am erykański 

przygotow uje ak cję  pom ocy  dla okolic naw ie­
d z a n y ch  kieską posuchy. Prezydent H oover 
zapowiedział zorganizowanie akcji na sposób 
podobny, jak podczas wielkiej powodzi w sta­
nie Mississipi w 1927 r. W  całym  kraju z w iel- 
ki-em zainteresowaniem czytano są, komunikaty 
wydawane przez stacje meteorologiczne w na­
dziei, że przecież wTeszcie doniosą o zmianie. 
Tym czasem  kom unikaty te g łoszą  w  dalszym 
ciągu pogodę i posuchę. Także południowa 
część Kanady cierpi od dłuższego czasu z po­
wodu posuchy. Położenie K anady nie jest jed ­
nak tak bardzo katastrofalne, jak  Stanów 
Zjednoczonych .

Wyspa zapadła sic w morze.
Ratawia. (PAT.) Część, w yspy , na której 

znajduje się wulkan Krakatau za.padła sio 
w oz oraj w  m orzo w  okresie w zm ożonej dzia­
łalności wulkanu Przed zatopieniem część w y­
spy. . która uległa katastrofie wznosiła się 
o 170 stóp ponad poziom morza.

Tallin udekorowany.
Kowno. (PAT.) Z Tallina donoszą o przy­

gotowaniach, czynionych w stolicy Estonji 
w związku z wizytą Prezydenta Mościckiego. 
Zostały udekorowane gmachy państwowe oraz 
domy prywatne. Do Tallina przybywa mnóstwo 
osób z prowincji, żądnych zobaczenia wielkich 
uroczystości.

■Sity -

* -
13 Legioniści cierpiętnikami i inwalidami

którzy potrzebują ratunku
W arszawa, 9. 8. (T e l. w ł.). W  W a rsza w ie  

p o ja w iła  się broszu ra  K azim ierza  P a s z k o w ­
sk ie g o  p od  ty tu łem  „K rzyk  legjonisty", w y ­
dana w  p rzed d z ień  z jazdu  ie g jo n is tó w , 
k tó r y  ja k  w ia d om o, od b ęd z ie  si.ę ju tro  w Ra-, 
dom in . B roszu ra  p rzep e łn ion a  je s t  g o ry cz ą , 
og łoszoną, zos ta ła  w odpowiedzi na apel 
premjera Sławka n a osta tn ie j k o n fe re n c ji 
le g jo n o w e j, k ie d y  to  pu łk . S ła w ek  o św ia d ­
czy ł, że „ le g jo n iś o i p ow in n i .się s tać  w y c h o ­
w aw cam i n arod u , k rzew icie lam i m ora ln ości 
i m iło śc i o jc z y z n y " . Czy dorośliśmy, pyta  
Paszkowski, —  my legioniści do roli wycho­
wawców młodego pokolenia I krzewicieli 
miłości ojczyzny. Z  ręką na sercu mówię, że 
nie. Jesteśmy stadem rozproszonem, bezsil- 
nem i rozpolitykowanem, jesteśmy grupą

wT p o ję c ia ch  id e o lo g ic z n y ch  tale z ró żn iczk o ­
w an ą, jak ów niby bezpartyjny blok, stos 
pacierzowy obecnego rządu, który właśnie 
hoduje zarazki wszystkich par tyj i przeko­
nań politycznych opartych nie na itleołogji, 
ale na własnych interesach ugruntowanych.

My legjoniści nie nadajemy się na leka­
rzy duszy narodu, na moralizatorćw i w y ­
chowawców. M y jesteśmy cierpiętnikami i 
inwalidami, którzy potrzebują ratu n ku . G n ę ­
bi nas własny snobizm, posunięty do soli- 
psyzm u , n ie zd o ln o ść  do k o n k re tn e j p racy  
sp o łe czn e j, c h o r o b liw y  k u lt o so b o w o śc i, g ra ­
n icz ą c y  z fe toszyzm em , c o  spraw ia , że po­
nad naród cały, ponad Polskę stawiamy 
jednostki, w k ła d a ją c  na ich  bark i c iężar na­
ro d o w e g o  sum ienia.

Dożynki w Spalę na wielką skalą.
Warszawa (PAT). Tracę nad organizacją te­

gorocznych  dożynek u P. Prezydenta R zplitej 
w  Spało są, już ukończone. Celem zabezpiecze­
nia dachu nad głow am i uczestników  w  razie 
Jaszczu, zbudowano ogromną halę, m ogącą 
pom ieścić 15.000 osób. W  hali urządzono ngr 
w oczcsną scenę ogrodow ą. U czestnicy będą 
mieli zabezpieczony nocleg w ohozio pod na­
miotami. Dla łatw iejszego za prowiant owania 
uczestników  urządzono stołu wnię, mogącą od­
raził wydać 4000 obiadów. Pod względom pro­

gram ow o artystycznym  poczyn iono., szereg 
zmian. K orow ód, k tóry  będzie defilował przed 
P. Prezydentem  Rzplitej, jest zaprojektow any 
znacznie pełniej —  przedstawiać bęc!/.io prace 
rolnika, a przez należyte w yodrębnienie grup 
e różnych ok olic  kraju, unaoczni bogactw o 
kultury ludu polskiego i pokrew nych ludów, 
zam ieszkujących ziemie Bzplitej. Organizacja 
dożynek  sp oczyw a w rekach specjalnego k o­
mitetu, składającego się z przedstawicieli 15-tu 
organizae.yj społecznych. >

W. Sieroszewski kwestuje w Ameryce
na akcję celem zniszczenia parlamentaryzmu.

SZCZEP AFRIDI MASZERUJE NA ' 
PESZAW AR.

Londyn. 9 sierpnia. Z Peszawani donoszą 
dalszo szczegóły  o marszu szczepu graniczne­
go Afridi na miasto. W edle doniesień, szczep 
ten w sile około 10 tysięcy uzbrojonych chło­
pów podszedł ped Peszawar i rozbił obozy 
w odległości 5 kilom etrów  od miasta. Przy­
w ód cy  szczepu Afridi pertraktują z przyw ód­
cami drugiego szczepu granicznego 0,010*01 zje­
dnoczenia się i podjęcia  wspólnej ofenzyw y. 
Ludność ogarnęła panika, w ładze miejskie uspo­
kajają jednak m ieszkańców, że nadciąga już 
pom oc w ojskow a.

CHMURA MRÓWEK NAD CZECHO­
SŁOWACJĄ.

Warszawa, 9. 8. (Telef. wł.) Nad Znaimem 
W Czechosłowacji pojawiła się na w ysokości 
50 m. ogrom na chmura, sunąca po niebie i za­
słaniająca słońce oraz białe obłoki. Okazało 
się, że na chmurę te złożyła się wielka masa 
czarnych skrzydlatych mrówek, które odleciały 
w  kierunku północy. i

CENNE ARCHIWUM UKRAIŃSKIE 
SKONFISKOWANE.

Warszawa, 9. S. (Teł. wł.). GPU skon fisko­
wało część archiwum oskarżonego w charkow ­
skim procesie ukraińskich działaczy prof. 
Ffrymowa. Archiwum to pozostawało w pry- 
watnem posiadaniu. „Proletar. P raw da" za­
znacza, że archiwum skonfiskow ane zawiera 
baidzo cenny materjał do historji ruchu wolno­
ściowego na Ukrainie oraz historji literatury 
ukraińskiej. W śród skonfiskow anych dokum en­
tów znajdują się również rękopisy Kulisza, Ko- 
c lubińskiego i innych pisarzy.

GROŹNY POŻAR W  GALACZU.

Bukareszt, 9 sierpnia. W  Gałaczu w yb ’tic/1  
w składach portow ych  w czoraj w ieczór groźny 
pożar, k tóry  trwał całą noc. Mimo w ytężonej 
ak cji ratunkowej i w prost nadludzkich w ysił­
k ów  ze strony straży pożarnej pastwą ognia 
padł cały szereg zabudowań. Podczas akcji ra­
tunkow ej 6 strażaków  i 5 robotn ików  odniosło 
ciężkie rany. Wyrządzone straty wynoszą 0S0- 
ło 8 miljonów złotych.

..Kurje.r W arszaw ski" cytu jo  „Dziennik 
C hicagow ski", k tóry  donosi, żo W acław  Sie­
roszew ski zw rócił się z wezwaniem o pom oc do 
Polonii am erykańskiej. Apel ten odsłania cele, 
do których dążą pewno koła sanacji. Czytam y 
tam bowiem :

„W spom óżcie  nas całą sjfą wąszych g o ­
rący d i  szlachetnych serc. Musimy w alczyć' 
o zmianę konstytucji w duchu wzm ocnienia 
w ładzy  prezydenta, o zmianę sejmu na na­
czelną radę gospodarczą, k tóra  opracow y­
w ać będzie projekty praw . i układać bud­
żet, o ograniczenie jej głosu i w pływu je ­
dynie do roli opin jodaw czej (!) O to idzie 
w alka". , . . . .

Zdaniem organu em igracji polskiej Hasła 
głoszone przez p. Sieroszewskiego

„g od zą  w  podstaw y now oczesnego ustro­
ju. W  takim np. E gipcie le jo  sie krew  dla- 

jtp g o , że lud żąda dla siebie prawa decydo­
wania w sprawach państwa. Nie chce,- aby 
nim rządzono: on sam chce rządzić. A  czyż 
godzi się porów nyw ać lud egipski z ludem 
w Polsce? : \-
T ak  —  pisze „K urjer W arsz." —  potrak­

tow ano za oceanem propagandę p. Sieroszew­
skiego na rzecz zniszczenia parlamentaryzmu 
w P olsce i zastąpienia g o  radą gospodarczą, 
ograniczoną w dodatku do roli ciała opinjo- 
daw czego. - «, ,

Min Piłsudski przemawi w Radom u.
W arszawa. 9 sierppia (Tel. wł.) W  dniu 

dzisiejszym  odjechali na zjazd legjonistćw  do 
Radomia przeważnie pociągiem , gdyż podróż 
samochodem jest utrudniona skutkiem rozmo­
kłych dróg po sobotnim całodziennym deszczu, 
członkow ie rady ministrów: premjer Sławek,
min. spraw w ojsk . Piłsudski, min. Czerwiński, 
Prystor, Skladkowski. Z pozostałych ministrów 
niektórzy bawią na u-dopic. inni udają się do 
Poznania nr zamknięcie w ystaw y komunika­
cyjnej, zaś min. rolnictwa p. Janta-Połczyński 
wyjechał na objazd w ojew . w ołyńskiego. Pa­
nuje coraz większe przekonanie, że w Radomiu 
przemówi marsz. Piłsudski na akademii. Przy­
pom inają. że ile razy marsz. Piłsudski brał 
udział w zjeździć Iegjonistów. zawsze prz* ma­
wiał.

Przed utworzeniem niezależnego 
Związku-legionistów.

Warszawa, 8. 8. (Telef. wł.) Zapowiedziana 
na niedzielę w W arszaw ie konferencja daw­
nych Iegjonistów, którzy m ają utw orzyć nowy 
niezależny związek legionistów, zapowiada się 
bardzo dobrze, a to dlatego, że mimo krótkiego 
czasu zdołano już zorganizować kilkanaście śro 
dowislc. Konferencja będzie początkiem szer­
szej działalności organizacyjnej, która ma 
objąć ugrupowania również nie lewicowe.

MIN. JA N TA-PO LCZYN SK I NA W OŁYNIU.

Warszawa (PA T). W  dniu 8 b. m. w ieczór 
,< - jechał z W arsza wy na inspekcję w ojew ódz­
twa w ołyńskiego p. minister .Janta-Pokzyński. 
Pan minister P ołczyński dokona lustracji sze­
regu organizaeyj rolniczych, szkół rolniczych 
oraz Liceum Krzem ienieckiego.

M IANOW AN IA W  SĄDO W N ICTW IE.

Warszawa, 8. S. (Telef. wł.) T. Prezydent 
mianował w iceprzew odniczącego ?. 0. we Lw o­
wie Laniewskiego wiceprokuratorem s. a-p. tam 
że. asesora w Krakowie Fr. Gędłka, sędzią po­
wiatowym  w Radomyślu W ielkim , asesora 
Jana Jasińskiego, sędzią powiatowym  w No­
wym Targu, asesora w Krakowie A. Kuśnie­
rza, sędzią w  Czarnym Dunajcu, asesora M. 
Minkińskiego. sędzią pow. w Zatorze, asesora 
wo Lwowie Edw. Mochnackiego, sędzią powia­
towym  w  Rawie Ruskiej, asesora we Lwowie 
J. Millera, sędzią pow. w Nadwornej, asesora 
we Lw owie A . Polańskiego, sędzią w Oberfy- 
nie. asesora we Lw owie K. Salewicza, -ędzią. 
powiatowym  w; Skalom, asesora we Lw owie 
Jerzego Ulenieckiego, sędzią, powiatowym  w 
Starym Samborze, asesora w  K rakowie M. 
Wierdaka, ,-ędzią, pow iatow ym  w Tyczynie.

DO SPAŁY Z POKUCIA.

Z Pokucia wybiera sie grupa, złożona t, 
kilkudziesięciu Hucułów, m ężczyzn \ kobiet 
z własną muzyką celem wzięcia udziału w uro­
czystych dożynkach w* Spalę u P. Prezydenta 
Rzplitej.

Warszawa. 9 sierpnia. 'Teł. wł.) G łów nodo­
w odzący  armji mandżurskiej gen. Lan zwrócił 
uwagę rządu centralnego na silną koncentra­
cję wojsk sowieckich na granicy. Patrole wy­
w iadow cze w ojsk  sow ieckich kilkakrotnie prze­
k roczy ły  granicę i po krótkim pobycie na te­
rytorium chińskiem powróciły na terytorjum 
własne.

D o Szanghaju przybył białogw ardyjski ge­
nerał Sacharow, który  ośw iadczył, żo sowieckie 
czynniki przygotow ują się do zajęcia kolei 
wscfccdnio-chińskiej. Chińskie ministerstwo
spraw zagranicznych założy w  Moskwie pro­
test. przeoiw?k o  koncentracji w ojsk  sow ieckich  
nad granicą mandżurską. Czerwone w ojska 
chińskie koncentrują swe siły również koło 
Hankau.

Naczelna kom enda armji kom unistycznej

skierowała do władz Hankau żądanie wypłace­
nia pół miljona dolarów, grożąc zbombardowa. 
niem miasta w razie nieotrzymania powyższej 
sumy. Miasto tym czasem  przepełnione jest agi­
tatorami j szpiegami komunistycznymi gotowy­
mi każdej chwili do akcyj terorystycznych. 
Z drugiej strony załoga garnizonu w Hankau 
nie jest zbyt pewna. Okazuje bowiem większą 
sk łonność do buntu niż do walki z komunista­
mi. Komunikaty rządowe o sukcesach wojsk 
rządowych przyjmowane są tu z wielką rezer­
wą, Ogólnie sytuacja Czau-Kai-Szeka uchodzi 
za beznadziejną.

Wiedeń. (PAT.) W edług doniesień dzienni­
ków  z Hankau. porozumiały- się Anglja, Ame­
ryka, Japonja i Francja w  kwestji zorganizo­
wania wspólnej akcji morskiej dla ochrony cu­
dzoziem ców  przed najazdem bolszewików.

LUlJlgUiUlimt-limuj...

Kowno, 9 sierpnia. L itew ska agencja tele­
graficzna .została upoważniona do stwierdzenia, 
że rządowi litewskiemu nic nie jest wiador|o 
o rokowaniach polsko-litewskich przy pośred­
nictwie Watykanu. P ogłoska  ta doszła d o  jegc 
w iadom ości z prasy zagranicznej. Stanowisko 
rządu litewskiego wobec Polski jest nadal nie­
zmienione,, a w ejście w jakiekolw iek rokow a­
nia z Polską może nastąpić ty lk o  pod warun­
kiem zw rotu W ilna.

LITEWSKIE GIMNAZJUM W  WILNIE 
ODZYSKAŁO PRAW A.

■ Kowno. (PAT.) Radjostacja kowieńska in­

form uje o przywróceniu .przez polskie -Mini­
sterstwo Oświaty praw państw owych litewskie­
mu gimnazjum w  W ilnie. Stacja podkreśla, żc 
przywrócenie praw nastąpiło nnskutek starań 
litew skiego tow arzystwa kulturalnego „R ytas".

Nacjonalista litew ski przyjeżdża 
do Wilna.

Warszawa, 9. 8. (Telef. wł.) Wileński urząd 
w ojew ódzki udzielił zezwolenia na przyjazd do 
Wilna wybitnemu przedstawicielo-wi li te w A  ich 
sfer politycznych i naukow ych prof. Krewe 
Mickiewiczjusowi. Jest on jenym  z najbardziej 
skrajnych nacjonalistów litewskich.

Norweska wynrawa zajęła trzy wyspy 
koło Grenlandii.

Kopenhaga. 9 sierpnia. Z Oslo nadeszła tu 
w iadom ość o zajęciu trzech w ysp a mianowi­
cie w yspy  Emersoe, Geogralicat i Tralboe, po­
łożony eh u wschodnich wybrzeży Grenlandii, 
przez norweską wyprawę myśliwską. Oprócz 
tego wypraw a ta odkryła na przylądku 8tod i 
.pokłady węglowe, które oglcsila  za sw oją wła­
sność.

Duński urząd kolcn jalny oświadcza, że no- 
dobna ..aneksja" sprzeciwiałaby sie układom 
■międzynarodowym, natomiast rząd duński ze­
zwolił norweskiej wyprawie myśliwskiej na 
eksploatację tych okolic Grenlandii wschodniej, 
które nie są. wyzyskiwane przez m yśliwych doń 
skicli. Zezwolenie to nie uprawnia jednakże- de 
anektowania duiBkieh obszarów na rzecz NTer- 
w cgji.

Rzym. 9 sierpnia. W  Monte Monaco odczu­
to trzęsienie ziemi. W ystraszona ludność w y­
biegła na ulice, w idząc jednak, że trzę lenie 
nic w yrządziło,żadnej szkody, pow róciła d o  do­
mów. W strząsy pow tórzyły  się jeszcze później, 
by ły -jed n ak  już o wiele słabsze od pierwsze­
go.

Now y Jork. 9 sierp/nią. W  kopalni węgla 
w Pottscillo (stan Prnsylwanja) nastąpił gwał­
tow ny v. ybuch gazów, skutkiem czego 23 gór- 
pików zostało zasypanych, W  następstwie 
energicznej akcji ratunkowej w ydobyto  wszyst­
kich wśród których 7-tniu już jako trupów, 
a 16 ciężko rannych.

Londyn, 9 sierpnia. Jak z Takio donor za. 
wulkan Asama, w znow ił działalność i wyrzuca 
z krateru wielkie masy kamieni i popiołu w 
promieniu kilkunastu kilometrów Większość
mieszkańców opuściła mieszkania i przebywa 
w polach pod galem niebem.
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P R A C O W N I A  Ł

WYROBÓW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BROKZuwNIC/YCH
pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie! L. 38.

POLECA:
r

Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych bronzu 
a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki 

 antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

— = =  BIRETY NA SKŁADZIE. = = = -

S Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzrce

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również do srebrzenia

i złocenia w ogniu.

W ykonuje p o w i e r z o n e  z l e c e n i a  szybko i s u l i d n i t  pu ueiiach konkurencyjnych.

& rxy  x a fó u p n a c ft  to w a r u  p o w o ł y w a ć  s ię
n a  , , & i w s  J t a r o d u  .

Sprzedam małą wille 
w prześlicznej miejsco­

wości Zakopane skryt. 62.

FABRYKA SUKNA
w Rakszawie 

koło Łańcuta Mtp.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jak lode 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma- 
ter jaty na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

K I L I M Y
artystyczna — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie-- 
rzec“  Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

W s p a n i a ł a  l a mp a  
naftowa wisząca z 9 

świecznikami za p r z y ­
stępną cenę do nabycia 
u krawca ul. Andrzeja Po­
tockiego 1. 3 w Krakowie.

I Nad Ba (tyk czy j 
nad Czarne Mo iI rze najprędzej 

przybywają - 
pasażerowie —  
poczta-towary
samolotami

i

„MUZYKA i ŚPIEW ii i

Miesięcznik Artystyczny 
poświęcimy kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r . 8 9  (sierpień) zawiera: Dr Józef R eiss: „Jak ap,awia się mu­
zykę w naszych domach?* -  L is ty  Im ć  P a n a  G r z e g o r z a  K ą ts k ie g o  
d o  F ilh a rm o n ji k r a k o w a s ie j .  — Melodje na Psałterz Polski Mi­
kołaja Gomółki. — Antoni Miller: „Estetyka*. — Nowe wydawnic­

twa. — Różne wiadomości"
N u l y :  7. Flasza: .Om ni die — Dnia każdego* — na chór mieszany.— 
Henryk M iłek: .Skądże Jezu miły* — na chór męski. — Jan Czech. 

Koń grabarz* — chór mieszany. — Gabrjel Leńczyk: „Okrężne — 
Mazurek na 3 równe glosy.

Prenumerata roczna zl 8*—
R edakcja i A d m in istra c ja : K ra k ó w , u l. św . K rzyża  11. 

K o n to  P . K . O N r. 400 .883
E g z e m p la r z e  o k a z o w e  w y s y ła  s i ę  n a  ż ą d a n ie  d a r m o .

W P I S Y
do szkoły powszechnej 8-klasowej

Im. iw. Tomasza,
do szkoły przemysłowej (krawiecczyzna)

oraz szkółki freblowskiel
trw ać b ęd ą  o d  30  sierp nia  d o  1 w rześn ia  b . r.

P rzy szk ole  i n l s r n a t  d l a  u c z e n i e  p o d  o p ie k ą  zak on nic  
k laszto ru  PP . K a n on iczek  de Saxia.

Zgłoszenia z prowincji kierować należy p o d  a d r e s e m:
K laszto r PP. Kanoniczek de Saxia —  K raków , ul. S zp ita lna  10.

POLSKICH LIDU LOTNICZYCH
i* *

; , ' l

I  W ie d e ń ,

Polska sieć ko­
munikacji po­
wietrznej obej­
muje miasta: ■ 
Bydgoszcz, Ka- j 

E towice, Kraków, ]
1 Lwów, Poznań, I 
. Warszawę,
J Gdańsk, Brno, L™ 
GzernioWD8, Galati, Bukar

■ H M H H

*

•eszt. j

Istnieje przeszło ICO lat!
O d z n n c z o u u  1 5 -tu  p r e m j a m i ,  2 -n ia  n a g r o d a m i  p a ń s t w o w y m i ,  9 - m a  z ło t y m i  m e d a la m i.

G R A N D  P R I X ,  Rzym  1 9 2 6 .
Z*oty medal Gniezno 1925, Zloty medal R ż,m  1926,

Z ł o t y  m e d a l  M i n i s t e r s t w a  P r z e m y ś l u  i H a n d l u  C z ę s t o c h o w a  t i ) 2 6 .

O D LEW N IA

DZWONÓW
w Białej Małopolska

Ceny najniżsi©!

Poleca dzwony w dowolnych 
w ielkościach  i tonach o n ie ­
doścignionej jakości m a te r-  
ja łu , czystości głosu tak  ze ­
społów jak i pojedyńczych  

dzwonów.
odlew a zespoły harm onijna  

d ostraja  nowa dzwony pod 
gw arancją czystej h a pinonji 

do już is tn ie jących . 
Przelew a p ękn ię te , przem on- 
te w u je  s tare  system y na news.

Warunki spłaty do $a3ne i

$ n > ó i

d o  f r o e g o  
p o  tfwojel

m

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. Studencka 14. 1. p*
przygotowujące na ustnych lekejach zbiorowych 
w  Krakowie, oraz w drodze korespondencji,
zapom oeą św ieżo, przez fachow ych  profeso­
rów  opracow an ych  9kryptów , wskazów ek, 
program ów  i tem atów ,

p r z y j m u j ą  w p i s y  na  n o w y  
r o k  s z k o l n y  1930/31 na:

1). Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich 
typów i kurs seminarium naucz.

2). Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4). Knrs 7-mlu klas szkoły powszechnal.
5). Knrs przygotowujący do aqzaminu spaclal- 

nogo, uprawniolącego do skróconol służb i
wo|skowei.

U w a g a !  Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5-clu  
głównych przedmiotów do opracowania.
Na kursach „WIEDZA* wykładają najw y­

bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. jak również bogatą bibliotekę.

Ż ą d a ć  b e z p ł a t n y c h  p r o s p e k t ó w .

Wytwórnia kilimów
I r e n y  G u t w i r i s k i e j  39

Absolw entki państw , szkoły przom . art. 

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­

dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

IN ST RUM EN TA
M U Z Y C Z N E
dąta i smyczkowe oraz eząści 
zapasowe de tychże. — Staro 
instrumenta naprawia, zostraja 
kupuje lub wymierna na nowe

J *!!! NIKIEL
Kraków , ul. Ssswska 2
wszelkie porady przy zakta 
daniu i komoletowaaiu ze­

społów orkiestralnyeh 
udziela b e z p ł a t n i e .  -

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rai/ 

Ceny 50%  niższe niż wszędzie.

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETERNITAS“
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 14047.
urzędza pogrzeby od najskrom niejszych  

do najw spanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

2 okazji Rocznicy Dziesięciolecia „Cudu nad Wisłę”!
i >(«̂łTłi lim i n iiîTITnTt̂TTf i lim un n pi nrn pu imi ii u

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
K R A K Ó W , ULICA Ś W . K R Z Y Ż A  13  (ROG ULICY S W . TOM ASZA)

P O L E C A .

„GENERAŁ ROZWADOWSKI"
Garść faktów  z życia  i p racy  ś. p. G en erała , w y d a n a  przez w sp ó ł­

p ra c o w n ik ó w  i to w a rzy szy  b ro n i w  p ie rw szą  roczn icę  śm ierci, 
z 2 5 -m a  ilu strac jam i.

D zieło , sk ład aiące się z d w ó c h  części, zaw iera  następ u jące r o z d z ia ły :

W l-sze] części: Lata 1865 —  1914, W o jn a  św ia to w a , Poza fro n te m , 
In su rek cja  ruska, O b ron a  L w o w a , W  m isji d y p lo m a ty c zn e j, 
C ud  nad W is łą , Z w y c ię stw o , K o n ie c  w o jn y , P o w o jn ie .

W Ił-g.ai części: G en erał R o zw a d o w sk i a G alicja  w sc h o d n ia , G łosy  
i w sp o m n ie n ia , D ziesięciolecie .

Cena egzemplarza zł. 12’— , w ozJnbnej oprawie płóciennej zł. 16-

„General Rozwadowski* (skład główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków, 
ulica Św. Krzyża 13), to piękna, przejrzysta barwnie napisana, nader zajmujaca 
książka. Nie jest to ani suchy życiorys, ani uczona, jedynie dla fachowców przezna 
czona rozprawa o zwycięskich operacjach generała Tu każdy zna:dzie coś dla siebie. 
Polityk, którego interesuie nytanie, dlaczego jest dzis w Polsce tak a nie inaczei. 
oficer pomnażający swą wiedzę wojskową, historyk badający pierwsze lata naszej 
niepodległości.

-Ten ostatni znajdzie w książce nie jeden szczegół rewelacyjny Kt ż np. wie, 
że w maju 1915 r. Wilhelm IL eh-iał wstrzymać, pościg za pobity i,-: p 'ć  Gorlicami 
Rosjanami, by zwrócić się przeciwko wypowiadającym wojnę W*ocbÓx.' i że od tego 
zamiaru odwodzit go ś, p. gen. Rozwadowski? i

Kto zna ów słnwDy „rozkaz specjalny N. 10.000“ z dnia erpnia 1920 roku
wskazujący armjom punkty wyjścia i drogi zwycięskich uderzeń, które się złożyły 
na „Cud nad Wisłą*?

Rozkaz ten, pisany własnoręcznie przez gen. Rozwadowskiego a przyjęty przez 
Naczelnika Państwa bez zmian, jest w omawianej książce umieszczony w całości 
wraz z fototografją oryginału. Kto wie, że w r. 1913 gen. Rozwadowski wstawiał się za 
uwięzionemi w Huszt legionistami i osobistą interwencją u ces. Karola ratował życie 
gen. Zagórskiemu i gen. R. Góreckiemu? (Rzeczpospolita)

W ld aw c* m  „Głos Narodu*1 Skę i  ogr. odpow. Ł  Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warcbałowski. Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz. R. Ferka


